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SZOK! 85-LATEK UDUSIŁ ŻONĘ  
UCZYŁ SIĘ GRY NA BĘBNIE  

AFRYKAŃSKIM 
a Tomasz Kot zagrał  

charyzmatycznego guru  
sekty „Niebo” STR. 18

STUDNIÓWKI
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TRAMWAJ   
WJECHAŁ W AUTOBUS   STR. 6

KATARZYNA MIAŁA  
RUSZYĆ 16 STYCZNIA. 

I ZNÓW SIĘ NIE UDAŁO.  
CO TO OZNACZA? STR. 3

Dlaczego nie można mieć migawki   
na karcie i w aplikacji? STR. 6

WSZĘDZIE WIDZĄ OSZUSTÓW!

Chciałam wyrobić  
sobie bilet okresowy  
w aplikacji, ale na razie  
zostanę przy tradycyjnej,  
plastikowej migawce. 

FO
T.

  A
KP

A 
, K

RZ
YS

ZT
O

F 
SZ

YM
CZ

AK
,  

GR
ZE

GO
RZ

 G
AŁ

AS
IŃ

SK
I, 

JA
CE

K 
ZE

M
ŁA

PANI MINISTER    
ZATAŃCZYŁA 

POLONEZA STR. 4-5

SPODNIAMI OD PIŻAMY STR. 2
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85-latek udusił swoją żonę  
spodniami od piżamy

Ten 8-miesięczny pies został 
znaleziony na ul. Zakła do -
wej.  13 stycznia trafił do  
schroniska dla zwierząt. 
Waży 8,5 kg. Czipa brak. Ma 
czarną obrożę i ka rabińczyk 
z kawałkiem przegryzionej 
smyczy. Jego właściciel lub 
osoba, która chciałaby go 
przygarnąć, może zadzwonić 
pod nr 501 437 232. 

Błąkał się na 
Olechowie. Kto  
go rozpoznaje? 

EXPRESSOWO
Na ławie oskarżonych zasią-
dzie trzech mężczyzn, którzy   
na wielką skalę w tajnej fab -
ryce produkowali wyroby ty -
toniowe. Akt oskarżenia w  
tej sprawie wpłynął do Są du 
Okręgowego w Łodzi. 
Oskarżeni to 41-letni Tomasz G. 
spod Zduńskiej Woli, z zawodu 
cukiernik, który przed wpadką 
prowadził działalność gospo-
darczą, jego rówieśnik, mecha-
nik samochodowy Ireneusz A. 
z Szadku oraz 50-letni Daniel 
R. ze Zduńskiej Woli, który ut -
rzymywał się z prac doryw-
czych. Wpadli na gorącym 
uczynku w czerwcu 2025 r. 
pod Rawą Maz. W ich zatrzy-
maniu  brali udział celnicy, 
strażnicy graniczni i policjanci 
Centralnego Biura Śledczego. 
Po sforsowaniu bramy weszli  
na teren posesji z magazynem, 
w którym była nielegalna fabry-
ka wyrobów tytoniowych. 
Funkcjonariusze wtargnęli do  
hali, której okna były zasłonięte 
lub zamurowane, a trefna pro-
dukcja trwała w najlepsze. Za -
skoczeni oskarżeni byli w stro-
jach roboczych ubrudzonych 
pyłem tytoniowym. Krzątali się 
przy linii technologicznej. 
Funkcjonariusze odkryli prawie 
5 ton tytoniu i niemal tonę su -
szu tytoniowego. Gdyby ten 
towar trafił na rynek, straty pol-
skiego budżetu (VAT i akcyza) 
przekroczyłyby 8 mln zł. 
Hala i plac przed nią były wyna-
jęte przez Ukraińca Igora D. 
w ramach ustnej umowy 
zawartej między nim a właści-
cielem posesji. Ukrainiec zapła-
cił za trzy miesiące z góry  
(12 tys. zł), oznajmił, że mu się 
bardzo śpieszy, szybko oddalił 
się i już się nie pojawił.  
  (WP) 

ŁÓDŹ CHOJNY. 25-letni pijany kie-
rowca szalał na Rzgowskiej    
Potężny huk, później panika 
i desperacka próba ucieczki. 
Na ul. Rzgows kiej 25-letni 
kierowca mercedesa rozbił 
auto o słup, przejechał na  
czerwonym świetle i o włos 
minął pieszego. Alkomat roz-
wiał wszelkie wątpliwości  
- to nie był batonik „Pa we -
łek”, tylko solidna dawka 
alkoholu: ponad 1,5 prom. 
Doszło do tego w minioną so -
botę ok. godz. 15.50 w rejonie 
wiaduktu na ul. Rzgowskiej.  
25-letni kierowca mercedesa 
stracił panowanie nad pojaz-
dem i uderzył z potężną siłą 
w latarnię. Auto zostało poważ-
nie uszkodzone. Kierowca 
ruszył jednak dalej. Na skrzyżo-
wanie ul. Rzgowskiej z ul. Pade -
rewskiego wjechał na czerwo-
nym świetle. Według świad-
ków, omal nie potrącił pieszego  
na przejściu. Świadkowie wska-
zali policji kierunek ucieczki, 
a mundurowi ruszyli w pościg. 
Kierowca i pasażer porzucili 
mercedesa i uciekali pieszo, 
jednak po kilku minutach obaj 
byli w rękach funkcjonariuszy 
– Kierujący pojazdem 25-latek 
miał ponad 1,5 prom. alkoholu 
w organizmie i nie powinien 
w ogóle siadać za kierownicą, 
bo wcześniej stracił prawo 
jazdy. Teraz odpowie nie tylko 
za jazdę po alkoholu, ale też 
za spowodowanie zagrożenia 
w ruchu drogowym i próbę 
ucieczki - mówi kom. Edyta 
Machnik z Komendy Woje -
wódzkiej Policji w Łodzi. 
Funkcjonariusze sprawdzają 
dokładny przebieg wypadku 
oraz ustalają, czy zatrzymani 
mężczyźni nie byli zamieszani 
w inne incydenty i przestęp-
stwa. 
                                    (MJ)  

ŁÓDŹ, RAWA. Sąd zajmie się pracow-
nikami nielegalnej fabryki tytoniu 

Wstrząsające zabójstwo 
w Głownie. 85-latek udusił 
swoją żonę, która była w tym 
samym wieku. Decyzją sądu 
został aresztowany tymcza-
sowo. Grozi mu dożywocie. 

Według śledczych,  do trage-
dii doszło w sobotę 10 stycznia 
w bloku przy ul. Swoboda w  
Głownie w powiecie zgierskim. 
Mieszkało w nim małżeństwo 
85-letnich seniorów, które re-
gularnie odwiedzała opiekun-
ka. Zwykle bez problemu 
wchodziła do mieszkania, ale 
tym razem było inaczej. Drzwi 

były zamknięte na klucz i nikt 
nie otwierał. Dlatego zaniepo-
kojona kobieta skontaktowała 

się z synem sędziwych mał-
żonków, a on przyjechał i  
wszedł do mieszkania. 

Widok, jaki zastał, był 
wstrząsający. Jego matka leża-
ła na łóżku. Nie żyła. Na jej szyi 
były zaciśnięte spodnie od pi-
żamy, którymi została uduszo-
na. W sąsiednim pokoju sie-
dział jej małżonek. Milczał. 
Najpierw został przewieziony 
do szpitala w Zgierzu, a potem 
trafił do zakładu karnego w Ło-
dzi. A to dlatego, że decyzją Są-
du Rejonowego w Zgierzu zo-
stał aresztowany na dwa mie-
siące. Podczas przesłuchania 
nie przyznał się do winy. Usły-
szał zarzut zabójstwa. Na razie 
nie wiadomo, co było moty-
wem. 

Wiesław Pierzchała 

Policja próbuje wyjaśnić,  
dlaczego 85-latek   
u schyłku życia zabił żonę.

Sędziwy mieszkaniec Głowna trafił do aresztu. Grozi mu 
dożywocie. Nie wiadomo, dlaczego zamordował małżonkę. 

Zaskakujący zwrot na proce-
sie 36-letniej łodzianki Ewe -
liny P., która - według pro-
kuratury - w pustostanie 
przy Rynku Bałuckim  uro-
dziła i porzuciła w torbie 
reklamowej dziecko skazu-
jąc je na pewną śmierć. Sąd 
wyłączył jawność procesu, 
co oznacza, że dalej będzie 
odbywał się on za zamknię-
tymi drzwiami.  

Decyzja zapadła na rozpra-
wie w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. O wyłączenie jawno-
ści zabiegała obrona ze wzglę-
du na dobro dzieci oskarżonej. 
Po decyzji sądu dziennikarze 
musieli opuścić salę rozpraw. 
Szkoda, bo jako świadek miał 
zeznawać przypadkowy prze-
chodzień, który uratował 
dziecko. Jawność procesu zo-
stanie przywrócona dopiero 
na ogłoszenie wyroku. Kolej-
na rozprawa odbędzie się 13 
marca. 

Niedoszła dzieciobójczyni 
pracowała jako sprzedawca 
na Rynku Bałuckim. Nie była 
karana. Przebywa w zakładzie 

karnym, skąd policjanci dowo-
żą ją do sądu. Prokuratura za-
rzuca jej usiłowanie zabójstwa 
córeczki Wiktorii. Grozi jej do-
żywocie. Na początku procesu, 
który zaczął się w listopadzie 
2025 r., przyznała się do winy 
i zapewniła, że nie chciała za-
bić dziecka. Płakała. 

Do wstrząsających wydarzeń 
doszło 15 kwietnia 2025 r., tuż 

przed Wielkanocą. Według 
śledczych, oskarżona i jej kon-
kubent Daniel J. wieczorem 
wracali z Rynku Bałuckiego 
do domu. W pewnym momen-
cie Ewelina P. oznajmiła, że 
musi udać się na stronę do pu-
stostanu przy ul. Zgierskiej 41. 

Był to dawny garaż, w któ-
rym urodziła dziecko, włożyła 
do reklamówki, zawiązała na  

supeł i porzuciła. Wkrótce, 
u zbiegu ul. Zgierskiej i Lima-
nowskiego, ponownie spotka-
ła Daniela J., który nie miał po-
jęcia, że przed chwilą urodziło 
się jego dziecko. Wprawdzie   
podejrzewał, że jego kobieta 
jest w ciąży, ale ona stanowczo 
zaprzeczała. 

Noworodek w torbie rekla-
mowej nie miał szans na prze-
życie – podkreśla prokuratura. 
Na szczęście, mała Wiktoria 
została uratowana. Jej wybaw-
cą był się przypadkowy prze-
chodzień Łukasz S., który 
o godz. 20 zajrzał do pustosta-
nu i usłyszał dziwne kwilenie. 
Pomyślał, że ktoś porzucił ko-
ta. Zajrzał do foliowej torebki 
i zamarł. W środku było pła-
czące dziecko. 

Zaalarmował dwóch kole-
gów i innych przechodniów. 
Uradzili, by zabrać Wiktorię 
do pobliskiej siedziby straża-
ków i tam prosić o pomoc. I tak 
się stało. Zmarznięta dziew-
czynka – jej ciało miało tempe-
raturę zaledwie 28 stopni – tra-
fiła do Centrum Kliniczno-Dy-
daktycznego, gdzie lekarze ją 
uratowali.

Wiesław Pierzchała 

URODZIŁA CÓRECZKĘ W PUSTOSTANIE NA BAŁUTACH I PORZUCIŁA 
W TORBIE. SĄD WYŁĄCZYŁ JAWNOŚĆ PROCESU W TEJ SPRAWIE
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Trwa remont ul. Szczeciń s -
kiej od ul. Rąbieńskiej do  
gra nicy Łodzi i Konstan -
tynowa Łódzkiego. W po -
przednim roku drogowcy 
ułożyli nową nawierzchnię, 
a obecnie montowane są 
nowe latarnie. Gdy zima 
nieco ustąpi, rozpoczną się  
prace przy chodnikach, dro-
dze rowerowej, rondach 
i przystankach. Kiedy 
remont się zakończy? 

– Otwarcie ostatniego odcin-
ka ul. Szczecińskiej planowane 
jest przed wakacjami – informu-
je Wiktor Stańczyk, rzecznik Za-
rządu Dróg i Transportu w Ło-
dzi. 

Latem minionego roku odda-
ny do użytku został fragment 
między ul. Aleksandrowską 
i łącznikiem z S14, a  jesienią  ko-
lejny odcinek, który dochodzi 

do Rąbieńskiej, przy  której po-
wstało nowe rondo. 

W tym roku drogowcy mają 
pojawić się na kolejnym frag-
mencie tej ulicy, tym razem 
w stronę Zgierza. Nowa jezdnia 
i chodniki pojawią się między ul. 
Aleksandrowską i św. Teresy.

Niemal 80 osób wzięło 
udział w spotkaniu dotyczą-
cym  re montu ul. Dennej. 
Na spotkaniu przedstawio-
ne zostały dwa możliwe 
warianty – re mont lub prze-
budowa. Miesz kańcy 
wybrali opcję drugą.   

W zeszłym roku wyremon-
towany został pierwszy odci-
nek  Dennej od ul. Prądzyń-
skiego do Laskowickiej. Teraz 
czas na  kolejny odcinek – do  
ul. Pienistej. Wolą ludu ul. 
Denną czeka kompleksowa 
przebudowa. Ten wariant wy-
brali mieszkańcy. Zanim dro-
gowcy przystąpią do  prac, 
trzeba wykonać projekt bu-
dowlany i wykupić część tere-
nów, by zmieściła się normal-
na, 5,5-metrowa droga z chod-

nikiem lub ciągiem pieszo-ro-
werowym.  

Wybudowany zostanie też 
wodociąg i kanalizacja. Ponad-
to schowany zostanie pod zie-
mię kabel energetyczny, który 

obecnie wisi na słupach wzdłuż 
ulicy. 

Koncepcja przebudowy ul. 
Dennej zostanie ponownie 
skonsultowana z mieszkańca-
mi wiosną. Po jej akceptacji 

drogowcy przystąpią do projek-
towania i uzyskiwania pozwo-
leń, co zazwyczaj zajmuje oko-
ło roku.  Urzędnicy szacują, że 
remont rozpocznie się najwcze-
śniej w II połowie 2027 r.

Jacek Zemła

Denna do przebudowy. Prace rozpoczną się 
jednak dopiero w przyszłym roku
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Ulica Denna zostanie  
wyremontowana  

i poszerzona.

Montują lampy  
przy Szczecińskiej 

Jacek Zemła

FO
T.

  U
M

Ł

Mimo mrozu przy   
Szczecińskiej pracują ekipy  
montujące oświetlenie.

Budowa tunelu od początku 
napotykała przeszkody. 
Wybrane do jego wydrążenia 
konsorcjum firm Ener gopol 
Szczecin i PBDiM Mińsk Maz. 
niemal na sa mym starcie roz-
padło się. Szczeciński 
Energopol ogłosił upadłość, 
na placu boju pozostała więc 
tylko niewielka i mało 
doświadczona w budowie 
tuneli spółka PBDiM, czyli 
dawne Przedsiębiorstwo 
Budowy Dróg i Mostów. 
Podjęło się wykonania zada-
nia biorąc ogrom prac 
na swoje barki. 

Upadek lidera konsorcjum 
Energopolu Szczecin to nie był 
dobry prognostyk, co potwier-
dziły dalsze wydarzenia. Budo-
wa tunelu głównego już od  
pierwszych metrów była nazna-
czona mniejszymi lub większy-

mi niemiłymi niespodziankami. 
Do pierwszych zapadlisk na po-
wierzchni ziemi doszło   na sa-
mym początku, po 11 metrach 
budowy tunelu. Na szczęście, 
stało się to pod terenem zielo-
nym, więc nie było większych 
szkód. Pierwsze poważniejsze 
zapadlisko pojawiło się kilkaset 
metrów dalej, podczas przecho-
dzenia tarczy Katarzyny 
pod ogródkami działkowymi 
nieopodal ul. Drewnowskiej. 
Tam zapadła się ziemia   z całą 
działkową roślinnością, a głębo-
ki krater kończył się kilka me-
trów od altanki. 

W kwietniu 2022 r. tarcza Ka-
tarzyna wjechała pod parking 
Manufaktury. Podczas prac tu-
nelowych zarwał się fragment 
parkingu. Na szczęście, nie było 
tam wtedy aut ani ludzi, nie do-
szło więc do poważnych na-
stępstw, choć sytuacja była bar-
dzo niebezpieczna. 

W 2023 r. Katarzyna minęła 
podziemny przystanek Łódź 
Polesie i zaczęła wwiercać się 
pod ścisłą zabudowę mieszka-
niową. Nie posunęła się daleko, 
bo już po kilkuset metrach do-
szło do zawalenia się części ka-
mienicy przy al. 1 Maja 23. 
W efekcie  mieszkańcy kamie-
nicy na długie miesiące trafili 
do hoteli, a kamienica nie zo-
stała ani zburzona, ani jej nie 
odbudowano. 

Po dłuższym postoju, w paź-
dzierniku 2024 r. tarcza ruszy-
ła, lecz sukces nie trwał długo. 
Po 10 dniach doszło do tąpnię-
cia gruntu, w wyniku którego 
osunęła się kamienica przy al. 1 
Maja 21. Wtedy prace wstrzy-
mano i do tej pory ich nie wzno-
wiono. 

Wykonawca – spółka PBDiM 
zadeklarował, że będzie gotowy 
do podjęcia dalszego drążenia 
tunelu 16 stycznia 2026 r. – mó-

wi Rafał Wilgusiak z zespołu 
prasowego PKP Polskich Linii 
Kolejowych. – Jednak prace 
w wyznaczonym terminie nie 
zostały wznowione. Przygoto-
wujemy się do wszystkich moż-
liwych scenariuszy – od konty-
nuacji prac przez wykonawcę, 
do tego, że wykonawca nie bę-
dzie ich realizował, czyli nie do-
trzyma zawartej umowy. Zapi-
sy umowy mówią, że – jeśli któ-
raś ze stron nie realizuje jej po-
stanowień – to są wdrażane ko-
lejne mechanizmy w tej umo-
wie przewidziane. Ostatecznym 
mechanizmem jest odstąpienie 
od umowy. 

Głos zabrała także spółka PB-
DiM. W przysłanym nam oś -
wiadczeniu czytamy: 

„Wykonawca podczas posie-
dzenia Komisji Infrastruktury 5 
listopada potwierdził możli-
wość wznowienia drążenia 
w styczniu 2026, ale poinformo-

wał jednocze-
śnie, że jest to 
uzależnione od  
istotnych elemen-
tów, o których mówi-
li minister Piotr Malep-
szak i prezes PLK S.A. Mar-
cin Mochocki - tj. zapewnienia 
finansowania oraz formalne 
umożliwienie prowadzenia 
prac przy zabezpieczaniu ka-
mienic. Nowelizacja przepisów 
umożliwia zamawiającemu 
skuteczne przekazanie wyko-
nawcy dostępu do nieruchomo-
ści celem ich przebudo-
wy/wzmocnienia, liczymy 
więc, że pierwsza przeszkoda 
wkrótce zostanie pokonana. 
Mamy też nadzieję, że drugi 
istotny element, tzn. zapewnie-
nie adekwatnej do wzrostu cen 
waloryzacji kontraktu, co jest 
przedmiotem toczących się me-
diacji, także zostanie niebawem 
rozstrzygnięte. 

Gdy obie kwestie będą speł-
nione, nic nie będzie stało 
na przeszkodzie, by tarcza TBM 
Katarzyna wystartowała i w ter-
minie 10 miesięcy dotarła 
do dworca Fabrycznego. Zarów-
no zespół PBDiM, jak i sprzęt 
w gotowości czekają na wzno-
wienie prac tunelowych. Do wy-
drążenia zostało raptem 980 m, 
a całość inwestycji jest już ukoń-
czona w ponad 70 proc. Rozpo-
częcie prac drążeniowych przy-
spieszy także terminy otwarcia 
dla ruchu kluczowych ulic, na  
które czekają łodzianie, w tym 
przejazd przez skrzyżowanie al. 
Kościuszki z ul. Zieloną.”

y p
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W miniony piątek miała ponownie ruszyć tarcza drążą-
ca główny tunel łączący Koziny z dworcem 
Fabrycznym. Ten termin wskazał sam wykonawca pod-
czas spotkania sejmowej komisji transportu. Choć  
16 stycznia nadszedł, maszyna ani drgnęła. To może się 
skończyć zerwaniem umowy i zmianą wykonawcy, co 
na pewno nie przyspieszy prac i nie obniży kosztów. 
Jednak inwestor – spółka PKP Polskie Linie Kolejowe 
zmierza ku takiemu rozwiązaniu...

Jacek Zemła

Budowa tunelu miała 
być prowadzona przez 
dwie firmy, ale już 
na wstępie jedna z nich 
ogłosiła upadłość. 
Na placu boju pozostał 
PBDiM. Teraz i ta firma 
jest zagrożona. Wiele 
zależy od PKP PLK.

a PONIEDZIAŁEK, 19.01.2026 • expressilustrowanyp y

W miniony piątek miała ponownie ruszyć tarcza drążą-

Katarzyna miała ruszyć 16 stycznia.  
I znów się nie udało. Co to oznacza?

Zawalonej kamienicy  
nie zburzono ani nie odbudowano,  

Katarzyna stoi, a lokatorzy  
do tej pory muszą mieszkać  

w hotelach...
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Eleganckie kreacje, dostoj-
ny polonez i symboliczne 
odliczanie do matury  
– w minioną sobotę na swo-
ich studniówkach bawili się 
uczniowie Zespołu Szkół 
Gastronomicznych „Gast -
ronomik” i XXXII LO. Tu 
gościem specjalnym była 
minister edukacji Barbara 
Nowacka.   

Tegoroczny bal „Gastronomi-
ka” odbył się w eleganckiej Sali 
Diamentowej kompleksu Yuca 
na Złotnie. Wzięło w nim udział 
pięć klas technikum gastrono-
micznego – ok. 160 ucz niów 
kształcących się na  przyszłych 
techników żywienia i usług ga-
stronomicznych oraz techników 
usług kelnerskich. Przybyli 
z osobami towarzyszącymi, nie 
zabrakło także nauczycieli i dy-
rekcji szkoły. 

Panie zachwycały długimi, 
wieczorowymi sukniami, pano-
wie prezentowali się nienagan-
nie w klasycznych garniturach. 
Atmosfera była odświętna, peł-
na emocji wśród ucz niów, jak 
i pedagogów. 

Zgodnie z tradycją bal otwo-
rzył polonez. W pierwszej parze 
tanecznego korowodu stanęła 
dyrektor szkoły Zofia Wrze-
śniewska, prowadząc maturzy-
stów w dostojnym tańcu. To 
właśnie ten moment zawsze 
wywołuje największe emocje – 
po czasie żmudnych prób w  
końcu można zaprezentować go 
przed wszystkimi zgromadzo-
nymi. Wzruszeni rodzice robili 
zdjęcia i filmiki na pamiątkę. 

W tym samym czasie bawili 
się uczniowie XXXII LO na Wi-
dzewie Wschodzie. Swój bal 
mieli w eleganckich wnętrzach 
kompleksu hotelowego Jan 
Sander w Rąbieniu. Wśród go-
ści byli minister edukacji Barba-
ra Nowacka i łódzki kurator 
oświaty Janusz Brzozowski. Dla 
niego był to powrót do dobrze 
znanego grona – zanim objął 
funkcję kuratora, był dyrekto-
rem XXXII LO. 

Studniówkowy wieczór roz-
począł się zgodnie z tradycją – 
od dostojnego poloneza. Mło-
dzież zaprezentowała się z og -
romną klasą, zbierając brawa 
od gości, grona pedagogicznego 
i rodziców. Były też ciepłe słowa 
i życzenia: wspaniałej zabawy, 
spełnienia marzeń oraz, oczywi-
ście, jak najlepiej zdanej matu-
ry. 

W rozmowie z „Expressem 
Ilustrowanym” minister Nowac-
ka podkreśliła wyjątkowy cha-
rakter studniówki i jej symbo-
liczne znaczenie w życiu mło-
dych ludzi. 

- Studniówka to jeden z naj-
ważniejszych momentów na  
drodze do dorosłości – chwila, 
którą niemal każdy pamięta 
przez całe życie. – To symbolicz-
ny krok w dorosłość, tuż 
przed najważniejszym egzami-
nem w życiu młodego człowie-
ka – maturą – mówiła minister. 
Dodała, że doskonale pamięta 
swoją studniówkę, choć odby-
wała się ona „w zupełnie innych 
czasach”. 

– Było znacznie skromniej, za-
bawa trwała krócej, ale wspo-
mnienia i urok tego wieczoru 
pozostają niezmienne. To za-
wsze moment przejścia – 
od szkolnej codzienności do  do-
rosłego życia pełnego wyzwań, 
pracy, studiów i odpowiedzial-
ności – powiedziała minister No-
wacka. 

Zwracając się do tegorocz-
nych maturzystów życzyła im 
przede wszystkim dobrej i bez-
piecznej zabawy, sukcesów 
na egzaminach maturalnych 
i  mądrych wyborów życiowych. 

– Przed nimi wszystko. Polska 
to kraj, który dynamicznie się 
rozwija i daje wiele możliwości. 
Życzę im, by niezależnie od te-
go, jaką drogę wybiorą, zdecy-
dowali się realizować swoje pla-
ny właśnie tutaj, w  Polsce – pod-
kreśliła. 

Szczególne emocje towa-
rzyszyły wystąpieniu dyrek-
tor szkoły Małgorzaty Michal-
skiej. Zwracając się do matu-
rzystów, nie kryła wzrusze-

nia, podkreślając, że widok 
młodych ludzi „pełnych bla-
sku, pięknych i gotowych 
na kolejny etap życia” jest dla 
pedagoga momentem wyjąt-
kowym. 

– Ten bal jest symbolem chwi-
li, w której coś się kończy, ale jed-
nocześnie zaczyna się coś bardzo 
ważnego – mówiła dyrektor, za-
chęcając uczniów, by zapamię-
tali to uczucie pewności i goto-
wości, które towarzyszy im tego 
wieczoru. – Potraficie i możecie 
iść dalej z podniesioną głową, ze 
spokojem w sobie. 

Minister edukacji po spotka-
niu z maturzystami udała się te-
go samego wieczoru do Łodzi 
na bal charytatywny  w hotelu  
DoubleTree by Hilton. 

Zdjęcia studniówki łódzkie-
go „Gastronomika” publikuje-
my na str. 4, a XXXII LO na   
str. 5.

Wielkie bale na 106 dni   
przed maturą

Magdalena Jach 
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– Świetna sprawa z tą aplika-
cją MigAppka. Można prze-
nieść sobie do niej migawkę 
- pomyślałam  jadąc tram-
wajem. Właśnie przypo-
mniałam sobie, że zostawi-
łam portfel w domu, a w  
nim świeżo doładowaną 
imienną migawkę MPK  
ze zdjęciem. 

Migawka była imienna i wie-
działam, że w razie spotkania 
z kontrolerem mogłabym się 
od opłaty dodatkowej odwołać. 
Ale nie chciałam robić sobie 
kłopotu ani płacić opłaty mani-
pulacyjnej, która wynosi już 22 
zł, czyli niemało. I wiedziałam, 
że migawka w aplikacji mi się 
przyda - nawet przy  moim roz-
targnieniu telefon zwykle przy  
sobie mam. 

Aplikację ściągnęłam bez 
problemu, zalogowanie się też 

nie było trudne. Byłam pewna, 
że mi się uda - nie dam teraz sa-
tysfakcji kontrolerom,  zyskam 
też praktyczne i nowoczesne 
rozwiązanie. 

Niestety, Migappka szybko 
wyprowadziła mnie z błędu. 

„Przenosząc bilety do aplika-
cji mobilnej rezygnujesz z kar-
ty fizycznej” - ostrzegła mnie 
aplikacja. „Karta zostanie trwa-
le zablokowana i nie będzie już 
działała. Chcąc wrócić do tra-
dycyjnej karty należy zgłosić 
się do punktu obsługi klienta 
i wyrobić nową kartę”. 

A więc znowu opłata - tym 
razem 5 zł, plus konieczność ro-
bienia nowego zdjęcia i wypra-
wa do MPK... Albo konieczność 
jeżdżenia zawsze z komórką 
i stres, że przy dłuższej podró-
ży siądzie mi bateria i znów za-
płacę. 

Automatyczna dezaktywacja 
karty w MPK mnie zaskoczyła. 

Inne instytucje nie mają takich 
wymogów - nie tracę przecież 
karty bankowej tylko dlatego, 
że korzystam z aplikacji lub bli-
ka, a zakładając mObywatela 
nie muszę iść wyrabiać nowe-
go dowodu osobistego. A na  
migawce - tak jak w dowodzie 
- jest zdjęcie.   

Piotr Wasiak, rzecznik MPK 
Łódź, jest jednak zdania, że ło-
dzianie mogliby kombinować. 

– W ofercie mamy bilety okre-
sowe imienne i na okaziciela. 
W przypadku umożliwienia po-
siadania jednego biletu na  
dwóch nośnikach istniałoby za-
grożenie, że dojdzie do nadużyć 
- wyjaśnia. - Z jednego biletu 
mogłyby korzystać dwie osoby 
w tym samym czasie – jedna 
z biletu na karcie plastikowej 
druga w MigAppce. Podobne 
sytuacja, choć w mniejszej ska-
li, mogłyby także występować 
w przypadku migawek imien-

nych ze zdjęciem. Fotografia nie 
zawsze jest aktualna. Z jednego 
biletu, na dwóch różnych nośni-
kach, mogłyby korzystać dwie 
podobne do siebie osoby (np. 
rodzeństwo). Przeniesienie bi-
letu okresowego z karty do apli-
kacji jest dobrowolne. To pasa-
żer wybiera z jakiego nośnika 
biletu chce korzystać - dodaje 
rzecznik MPK. 

A dlaczego karta ma być cał-
kowicie zdezaktywowana? 

– W przypadku przeniesienia 
biletu na MigAppkę, plastiko-
wa karta musi zostać unieważ-
niona, bo jej numer przypisy-
wany jest do aplikacji. W sytu-
acji, gdy ktoś opłaca bilet przez 
internet podając numer mi-
gawki system nie wiedziałby 
na którym nośniku taki bilet za-
pisać - wyjaśnia Piotr Wasiak. 

A to oznacza, że na razie zo-
stanę przy tradycyjnej, plasti-
kowej migawce. 

Matylda Witkowska
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MPK Łódź uważa, że pasażerowie  
są oszustami. Dlatego nie można  

mieć migawki jednocześnie  
na karcie i w aplikacji.  

Przekonałam się o tym  
na własnej skórze.

a Komunikacja miejska

MPK Łódź  
ma pasażerów  
za oszustów? 

Piątkowy poranek w Pa -
bianicach zaczął się drama-
tycznie. Kilka minut 
przed godz 8 na ul. Łas kiej 
rozległ się potężny huk. 
Tramwaj zderzył się z auto-
busem komunikacji miej-
skiej paraliżując jed ną 
z głównych ulic miasta.  
54-letni kierowca autobusu 
odniósł rany i trafił pod  

opiekę ratowników medycz-
nych.    

Do wypadku doszło na  
skrzyżowaniu ul. Łaskiej 
i Wiejskiej . W samym środku 
porannego szczytu komuni-
kacyjnego tramwaj uderzył 
w autobus komunikacji miej-
skiej. Pasażerowie tramwaju i  
autobusu nie odnieśli poważ-
nych obrażeń, choć wielu z  
nich było wyraźnie wstrzą-
śniętych. 

 Jakub Mlonka

TRAMWAJ WBIŁ SIĘ W AUTOBUS 
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W wypadku ucierpiał  
kierowca autobusu  
miejskiego.

 Nie można mieć jednocześnie migawki na karcie  
i w aplikacji bo ludzie mogliby się dzielić biletami...
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W balu wzięło udział  
ponad 400 osób.

1,3 mln zł zebrano podczas 
drugiego Balu Cha rytatyw -
nego Fundacji Łódź. Pie nią -
dze przeznaczone zo staną 
na zakup rezonansu magne-
tycznego dla dziecięcego 
oddziału psychiatrycznego 
przy ul. Aleksand row skiej. 

 Na sali  hotelu DoubleTree 
by Hilton w sobotę pojawiło 

się ponad 400 gości z całej 
Polski - przedstawicieli świa-
ta polityki, nauki, sportu, biz-
nesu i kultury. Byli wśród nich 
m.in. minister edukacji Barba-
ra Nowacka i Marcin Gortat. 
Wieczór zakończył koncert 
Blue Café i finałowa część li-
cytacji. Największe zaintere-
sowanie wzbudziła piłka z au-
tografem Roberta Lewandow-
skiego. 

1,3 mln zł na rezonans dla dzieci
Jakub Mlonka

ODDAJ 
SWÓJ GŁOS

migawka tytka

laberka
angielka

krańcówka

siajowy

lajpo

chęchy

zalewajka

żulik
ekspresik

brzuszek

www.expressilustrowany.pl
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Od 13 stycznia na Kam czat -
ce spadła rekordowa ilość 
śniegu. Z powodu cyklonu 
śnieżnego w Pietro paw -
łowsku Kamczackim zginę-
ły dwie osoby, a w mieście 
wprowadzono stan wyjąt-
kowy.  

Na Kamczatce wystąpiły 
najsilniejsze opady śniegu 
od 30 lat. Ich przyczyną było 
kilka cyklonów z rzędu. Już 
w grudniu opady śniegu w re-
gionie przekroczyły miesięcz-
ną normę trzykrotnie! 

Kolejny cyklon nadciągnął 
12 stycznia. W ciągu jednej 
doby w Pietropawłowsku 
Kamczackim spadło więcej 
niż wynosi miesięczna norma 
opadów. Wysokość pokrywy 
śnieżnej w stolicy regionu się-
ga 1,3 m. W sąsiedniej wsi So-
snowka - 163 cm. 

Śnieg zasypał podjazdy, 
niektórzy mieszkańcy mogli 

wyjść z mieszkania tylko 
przez okna na parterze. Z po-
wodu zasp śnieżnych do nie-
których sklepów spożyw-
czych przestały być dostar-
czane łatwo psujące się pro-
dukty. W mieście pojawił się 
niedobór chleba, mięsa, mle-
ka, jajek, owoców i warzyw. 

W stolicy tego dalekow-
schodniego regionu odwoła-
no kursowanie transportu pu-
blicznego. W przewożeniu 
mieszkańców pomaga Ros-
gwardia. Praca regionalnych 
instytucji przeszła w tryb 
zdalny, odwołano zajęcia 
w szkołach wyższych. 

W mieście od 15 stycznia 
obowiązuje stan wyjątkowy. 
Pozwoli to na zaangażowanie 
dodatkowych sił do likwida-
cji skutków cyklonu. Nad-
zwyczajne środki wprowa-
dzono po śmierci dwóch męż-
czyzn w wyniku spadającego 
śniegu z dachu. Ciało jedne-
go z nich znaleziono 15 stycz-
nia na ulicy Sowieckiej pod  
zwałami śniegu. Drugi męż-
czyzna zginął przy prywat-
nym domu. Osobom odpo-
wiedzialnym za odśnieżanie 
grozi do 6 lat więzienia. 

Ministerstwo Sytuacji Nad-
zwyczajnych ostrzegło miesz-
kańców przed niebezpieczeń-
stwem… skakania w wysokie 
zaspy dla zabawy. „Pod war-
stwą śniegu mogą znajdować 
się ogrodzenia, samochody, 
ostre metalowe konstrukcje, 
które mogą spowodować ob-
rażenia ciała - wyjaśniono 
portalowi RBK w służbie pra-
sowej regionalnego resortu.

Grzegorz Kuczyński

Zima sparaliżowała Kamczatkę 
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Miejscami warstwa śniegu  
sięga kilku metrów. 

Porozumienie z Mercosurem.  
Rolnicy zapowiadają protesty
Unia Europejska podpisała 
w sobotę umowę handlową 
z blokiem Mercosur. Poro -
zumienie utworzy strefę wol-
nego handlu, która obejmie 
ponad 700 mln konsumen-
tów.  

 W ubiegły piątek w Brukseli 
na podpisanie umowy UE - 
Mercosur zgodziła się Rada Unii  
Europejskiej. Gdy porozumie-
nie wejdzie w życie, zniesione 
zostaną cła na handel między 
Unią a blokiem Mercosur, nato-
miast niektóre produkty rolni-
cze mają zostać objęte kontyn-
gentami. 

Polska, Francja, Węgry, Au-
stria i Irlandia głosowały prze-
ciwko umowie, Belgia wstrzy-
mała się od głosu. Do zbudowa-
nia mniejszości blokującej po-
trzeba było sprzeciwu co naj-
mniej czterech państw człon-
kowskich stanowiących co naj-
mniej 35 procent ludności UE. 
O tym, że umowa wejdzie w ży-
cie, przesądziło stanowisko 
Włoch. 

Podpis pod umową złożył 
w imieniu UE unijny komisarz 
ds. handlu Marosz Szefczovicz. 
Negocjacje dotyczące umowy 
między UE a blokiem państw 
Mercosuru trwały 25 lat, ale 
znacząco przyspieszyły w 2025 
roku. 

Komisja Europejska widzi 
w umowie z Mercosurem (two-
rzą go Argentyna, Brazylia,  Pa-

ragwaj i Urugwaj) szansę 
na otwarcie rynków południo-
woamerykańskich na towary 
przemysłowe takie jak samo-
chody, maszyny czy tekstylia. 
Obecnie są one obłożone cłami 
na poziomie 35 proc., co utrud-
nia europejskim producentom 
handel. 

Największe emocje budzi 
część umowy dotycząca rolnic-
twa. Finalizowaniu prac nad po-
rozumieniem handlowym to-
warzyszyły protesty rolników 
w całej Europie. Obawiają się 
oni zalania unijnego rynku tań-
szą żywnością z Mercosuru, 
zwłaszcza mięsem. 

Europejscy rolnicy uważają 
za niesprawiedliwe m.in. to, że 
z jednej strony UE nakłada na  
własnych producentów wyśru-
bowane standardy, a z drugiej  
otwiera się na import z krajów, 
które nie muszą przestrzegać ta-
kich obostrzeń m.in. dotyczą-
cych stosowania pestycydów. 

Wątpliwości nie rozwiała 
wzmocniona klauzula ochron-
na do umowy, którą zapropo-
nowała Komisja Europejska. 
Mechanizm mający chronić ry-
nek przed zaburzeniami wywo-
łanymi wolnym handlem jest  
częścią wszystkich porozumień 
handlowych zawieranych przez 

UE. W przypadku umowy z  
Mercosurem Wspólnota przyję-
ła jego wzmocnioną wersję. 

Minister rolnictwa Stefan Kra-
jewski, w reakcji na podpisanie 
w sobotę przez Unię Europejską 
umowy handlowej z Mercosu-
rem, przypomniał, że w przy-
szłym tygodniu Parlament Euro-
pejski ma głosować nad skargą 
na umowę do Trybunału Spra-
wiedliwości Unii Europejskiej. 

„Mimo błędów poprzedni-
ków, którzy zgodzili się na  
umowę UE - Mercosur, my się 
nie poddajemy. To nie koniec 
walki” - napisał  Krajewski. 

Jak przypomniał, w przy-
szłym tygodniu ma odbyć się 
głosowanie w Parlamencie Eu-
ropejskim nad złożoną przez 
grupę europosłów z Polski skar-
gą na umowę do Trybunału 
Sprawiedliwości UE. 

„Liczę na jedność wszystkich 
polskich europosłów. Mamy go-
towe scenariusze prawne 
(TSUE) i służby w pełnej goto-
wości do kontroli”  - podkreślił 
minister rolnictwa. Zapewnił, 
że rząd zrobi „wszystko, by 
ochronić polskich rolników”. 
Zaapelował też do opozycji i - 
jak to określił - niektórych 
„związków”. „Przestańcie prze-
szkadzać. Odłóżcie na bok zasa-
dę »im gorzej, tym lepiej«. Dziś 
ważniejsza jest polska wieś niż 
Wasze słupki sondażowe i pry-
watne interesy. Nie ma sprawy 
ważniejszej niż Polska” - brzmi 
wpis Krajewskiego.

oprac. Dorota Kowalska 
Rolnicy zapowiedzieli 
na jutro dużą demonstra-
cję przed Parlamentem 
Europejskim.
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Prezydent USA Donald 
Trump stwierdził, że nad-
szedł czas, aby nowi przy-
wódcy przejęli kontrolę 
w Iranie po tym, jak dziesiąt-
ki tysięcy protestujących 
wyszły na ulice w tym kraju.     

- Nadszedł czas, by poszukać 
nowych przywódców w Iranie - 
powiedział Trump w wywiadzie 
dla Politico opublikowanym 17 
stycznia.  

Zaatakował najwyższego 
przywódcę Iranu, ajatollaha Ale-
go Chameneiego, który od 37 lat 
reprezentuje rzeczywistą wła-
dzę w  kraju i wcześniej zaatako-
wał prezydenta USA w mediach 
społecznościowych. 

-  Chamenei jest winny całko-
witego zniszczenia kraju i stoso-
wania przemocy na niespotyka-
ną skalę - powiedział Trump. - 
Aby kraj mógł funkcjonować, 
nawet jeśli funkcjonuje na bar-
dzo niskim poziomie, przywód-
cy powinni skupić się na właści-
wym zarządzaniu krajem, tak 
jak ja robię to w USA, a nie zabi-
jać tysiące ludzi, by utrzymać 
kontrolę. 

17 stycznia Chamenei powtó-
rzył swoje twierdzenie, że to 
USA podżegały do protestów 
w Iranie, i obarczył Trumpa wi-
ną za ofiary śmiertelne. - Uwa-
żamy prezydenta USA za win-
nego ofiar śmiertelnych, znisz-
czeń i zniesławienia, jakich do-
puścił się wobec narodu irań-
skiego - powiedział w corocz-
nym przemówieniu z okazji 
święta religijnego. 

Dzień wcześniej Trump pu-
blicznie podziękował irańskim 
przywódcom na Truth Social, 
pisząc: „Bardzo szanuję fakt, że 
wszystkie planowane egzeku-
cje przez powieszenie, które 
miały się odbyć wczoraj (ponad 
800), zostały odwołane przez 
irańskie władze. Dziękuję!”. Ty-
le że Iran ani nie potwierdził pu-
blicznie planów egzekucji 800 
protestujących, ani nie ogłosił 
odwołania takich egzekucji. 

 Tymczasem armia 
USA w mijającym tygodniu roz-
mieściła w regionie czołgi M1 
Abrams i wozy bojowe piecho-
ty M2A3 Bradley. Takie nagro-
madzenie sił może oznaczać 
przygotowania do potencjalne-
go ataku na Iran, co zasugero-
wał w swym najnowszym ra-
porcie amerykański portal mi-
litarny TheWarZone (TWZ). 

Trump wielokrotnie groził 
reżimowi w Teheranie atakiem 
w związku z represjami wobec 
antyrządowych demonstran-
tów. Ale w piątek potwierdził, że 
odwołał planowane uderzenie 
na Iran, tłumacząc, że reżim 
„przestał zabijać demonstran-
tów”. Jednak według TWZ to 
amerykańscy planiści wojskowi 
poprosili prezydenta, aby dał im 
więcej czasu na przygotowania. 

Według portalu Army Reco-
gnition w tym tygodniu na Bli-
ski Wschód przybędzie Grupa 
Uderzeniowa Lotniskowca 
Abraham Lincoln z towarzyszą-
cymi mu ośmioma dywizjona-
mi lotniczymi i wspierającymi 
go krążownikiem rakietowym 
klasy Ticonderoga USS Mobile 
Bay i niszczycielem rakietowym 
klasy Arleigh Burke z dużą licz-
bą wyrzutni rakietowych, które 
mogłyby zostać użyte do ataku 
na Iran. W pobliżu grupy płynie 
okręt podwodny, nieujawniony 
z nazwy ze względów bezpie-
czeństwa operacyjnego. 

Choć operacja militarna zosta-
ła wstrzymana, Trump dotych-
czas nie wykluczył ataku na  
Iran. Zdaniem TWZ, jeśli zdecy-
duje się na uderzenie, jego opcje 
obejmą szeroki wachlarz, od chi-
rurgicznych ataków na siły Kor-
pusu Strażników Rewolucji Is-
lamskiej i mordujące protestu-
jących paramilitarne oddziały 
Basidż, po atak na samego Cha-
meneiego, a nawet ponowne 
uderzenie w obiekty nuklearne. 
Zniszczenie irańskiej obrony 
przeciwlotniczej i systemów ra-
kiet krótkiego zasięgu może być 
kolejną opcją, aby zmniejszyć 
ryzyko przyszłych operacji.

PREZYDENT TRUMP O ZMIANIE 
WŁADZ W IRANIE

 Grzegorz Kuczyński
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Makijażyści, fryzjerzy, sty-
liści osobiści, manikiu-
rzystki i setki złotych 
wydanych z portfeli rodzi-
ców. Wszystko po to, żeby 
na jednym takim balu 
w życiu czuć się wyjątko-
wo, pięknie. Studniówka to 
dla wielu 18-latków naj-
ważniejsza noc w dotych-
czasowym życiu, moment 
przed tym jak ich codzien-
ność wypełnią notatki, 
korepetycje, odpytywanie 
i wybory życiowe. 
W końcu do matury zosta-
ło tylko sto umownych 
dni, a później - dorosłość.  

Studniówka prawdopodob-
nie w szkolnym kalendarzu 
pojawiła się już w XIX wieku, 
kiedy w Prusach prowadzono 
maturę. Początkowo, jako 
skromny bal, odbywający się 
w szkolnych salach gimna-
stycznych. Choć część ze 
studniówek nadal ma miejsce 
w szkołach, to dziś znane są 

raczej jako wystawne impre-
zy z kolacją, przekąskami 
i imprezą z DJ-em do późnych 
godzin nocnych. A wszystko 
to kosztuje, i to nie mało.  

Dwa lata temu o organiza-
cji studniówki rozmawiali-
śmy z Kingą, licealistką. Bal 
na 250 osób kosztował od 50 
do 80 tys. złotych, studniów-
ka na wysokim poziomie - 
z atrakcjami, nawet 100 tys. 
złotych. Sam udział w impre-
zie wynosił 500 złotych, gdy  
na studniówkę przyszły ma-
turzysta poszedł sam, jeśli 
z osobą towarzyszącą - kolej-
ne 300 złotych więcej. W 2025 
roku w social mediach po-
nownie zawrzało, osoby koń-
czące szkoły informowały, że 
udział w imprezie wyniesie 
ich nawet 800-1000 złotych, 
bez osoby towarzyszącej.  

W tym roku ceny są podob-
ne. W cenę „talerzyka” wli-
czone są nie tylko posiłki, ale 
także opłacenie DJ-a, fotogra-
fów, operatorów kamery, 
atrakcji, dekoracji, obsługi 

kelnerskiej czy miejsc dla na-
uczycieli. 

Włosy, makijaż, paznokcie 
Prawdziwe szaleństwo za-

czyna się, gdy młodzi zaczy-
nają przygotowania.  

- Młodzi mężczyźni dbają 
o siebie trochę bardziej niż 
kiedyś. Na studniówkę chcą 
być odświeżeni, a ich fryzury 
są bardziej dopracowane. 
Przeważają takie z dłuższą 
górą, więc nie są to takie krót-
kie włosy, a raczej takie, któ-
re wymagają chociaż mini-
malnego wkładu własnego. 
A jeśli chodzi o dziewczyny, 
to króluje natura. Już nie robi 
się mocnych upięć czy wysty-
lizowanych koków - mówi 
Monika Kwiatkowska, właści-
cielka salonu Barber z Zielo-
nej&Męskie Spa. 

Dziewczyny przygotowujące 
się na studniówkę stawiają 
na rozpuszczone włosy - naj-
częściej fale z delikatną ozdobą.  

- Jeżeli chodzi o mężczyzn 
to jest to około 200 złotych. 

W zależności oczywiście 
od tego co robimy i gdzie 
idziemy, niektórzy chłopacy 
mają także brody. Dziewczy-
ny płacą więcej, bo tutaj sama 
fryzura może kosztować oko-
ło 250 złotych. Dziewczyny 
mają gorzej - śmieje się. 

Dziewczyny oprócz wło-
sów często decydują się tak-
że na zrobienie paznokci (150-
250 złotych) czy makijażu.  

- Makijaż studniówkowy 
waha się między 200-250 
a nawet 300 złotych. Cena za-
leży od doświadczenia wiza-
żysty, od używanych kosme-
tyków, przebytych szkoleń 
czy popularności w social me-
diach. Ten ostatni czynnik 
staje się coraz bardziej istot-
ny, młode dziewczyny zwra-
cają uwagę - mówi Bogna Sła-
wińska, wizażystka. 

Oliwia Stochmal profesjo-
nalnie zajmuje się makijażem 
od roku. Klientki przyjmuje 
w Swarzędzu pod Pozna-
niem. Makijaż okazjonalny, 
w tym na studniówkę u Oliwii 

można wykonać za 200 zło-
tych. Uważa, że w branży be-
auty to nie jest wysoka cena. 
Kwoty sięgają raczej 300 zło-
tych. Magdalena Bibak wiza-
żystką jest od 8 lat. Swoje stu-
dio prowadzi na os. Sobie-
skiego w Poznaniu, jest mi-
strzynią wizażu i stylizacji. 
Za makijaż okazjonalny 
u Magdaleny trzeba zapłacić 
280 złotych.  

- Jeśli ktoś do mnie przy-
chodzi to musi być „noga” - 
śmieje się Magdalena. - Np. 
w ogóle się nie maluje i mama 
namawia na wizytę u profe-
sjonalisty. 

Wizażystki podkreślają jed-
nak, że wiele dziewczyn potra-
fi się pomalować same. Nie od-
czuwają zwiększonego ruchu 
podczas okresu studniówko-
wego. - „Dziewczyny uczą się 
z TikToka czy darmowych tu-
toriali - twierdzi Oliwia. 

- Makijaż to nie tylko „ma-
kijaż”, ja stawiam na pielę-
gnację przed podkładem. 
Bardzo też uczulam moje 

klientki, żeby zapoznały się 
ze wskazówkami, które im 
podsyłam. Widzę, że jak ktoś 
się do nich stosuje, to ten ma-
kijaż rzeczywiście jest bardzo 
trwały - mówi Oliwia. 

Bogna podkreśla, że po ma-
kijaż u profesjonalisty przy-
chodzą nie tylko dziewczyny. 
Coraz częściej zdarza się, że 
w fotelu wizażysty zasiadają 
także mężczyźni.  - Chodzi 
o wyrównanie kolorytu skó-
ry, podkreślenie i wyczesanie 
brwi, czyli bardzo delikatna 
ingerencja - mówi. 

Co najczęściej pojawia się 
w makijażach studniówko-
wych ? - Ważne jest podkre-
ślenie zdrowej cery młodych 
dziewczyn. Trendem w maki-
jażu studniówkowym jest 
również glow, gloss skin, pod-
kreślenie kości policzkowych, 
ale także rozświetlenie na po-
wiekach. Te makijaże są ra-
czej subtelne, nieprzerysowa-
ne. Cięższe podkłady są za-
stępowane tymi, które zazna-
czają teksturę skóry. Ale jest 

Emilia Ratajczak

Kiedyś wystarczyła sukienka. Dziś studniówkę tworzą profesjonaliści. I to nie tylko 
makijażyści, fryzjerzy czy styliści. A wszystko to kosztuje.

Studniówka-kosztówka.  
Czyli raz się żyje! 
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Sezon studniówkowy zaczął się na dobre. Przeważnie bale  
odbywają się od początku stycznia i trwają do połowy lutego.  
Część z nich wciąż odbywa się szkolnych murach.

a Tradycja i finanse
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to też okazja, by ten makijaż 
był trochę inny niż na co 
dzień. Pojawia się jakiś błysk 
na oku, ale niezbyt mocny, 
cały czas oscylujemy tutaj 
w makijażach, które podkre-
ślają naturalne piękno tych 
dziewczyn - mówi Bogna. 

Stylistka podpowie w co się 
ubrać na studniówkę 
Kiedy fryzury, paznokcie 

i makijaże są gotowe, pora 

na wybór sukienek i garnitu-
rów.  

„Szafistka”, czyli Karolina 
Borysiak-Kacprzak ubiera-
niem innych zajmuje się 
od prawie 8 lat. Robi analizy 
kolorystyczne, przeglądy sza-
fy, chodzi na zakupy z klien-
tami (900 złotych netto 
za usługę). Od jakiegoś czasu 
jest stylistką sesji zdjęcio-
wych i planów filmowych, 
pomaga przy kostiumach. 

W jej progach w Komornikach 
klienci czasami pojawiają się 
jednorazowo, nie wiedzą jak 
ubrać się na daną okazję (ce-
na do ustalenia indywidual-
nie). „Nie każdy ma pomysł 
na siebie” - podkreśla Karoli-
na.  

- Studniówka to jest taka 
gala, bardzo oficjalna impre-
za. Oczywiście młodych osób, 
więc to już trochę modyfiku-
je nasze podejście. Przy ta-
kich okazjach trendują kolo-
ry ciemne - czarne, bordowe, 
butelkowa zieleń, czekolado-
wy brąz. Warto pójść także 
w stronę błysku, metalicz-
nych elementów czy kolorów 
typu złoty czy srebrny - mó-
wi.  

Stylistka podkreśla, że 
przede wszystkim jednak cho-
dzi o to, żeby dobrze się czuć 
w danym ubraniu. Trendy mó-
wią nam o tym co jest modne, 
ale z tego możemy wybrać coś 
dla siebie. - Możemy wziąć 
pod uwagę, że lubimy jakiś 
materiał np. satynę i szukać 
sukienki w tym stylu. A może 
asymetria nam w duszy gra? 
Może trochę tiulu? Koronek? 
Warto spojrzeć na to bardzo in-
dywidualnie. W przypadku 
sukienek zarówno elegancką 
jak i na czasie wersją są sukien-
ki maxi, czyli długie - twierdzi 
Karolina. 

Koszt też wcale nie musi 
być wysoki. Dobrą sukienkę 
czy garnitur można dorwać 
wszędzie. - Świetną kreację 
jesteśmy w stanie znaleźć 
i w lumpeksach. Wymaga to 
pewnie większego zaangażo-
wania i pochodzenia po tych 
sklepach, ale bardzo niskim 
kosztem jesteśmy w stanie 

znaleźć unikatową i fanta-
styczna rzecz. 

Później mamy sieciówki, tu 
również możemy znaleźć cał-
kiem przystępne cenowo 
ubrania.   

- Bardzo duży wybór styli-
zacji studniówkowych znaj-
dziemy w sklepach interne-
towych. Gdybym była osobą, 
która teraz idzie na stud-
niówkę, poszukałabym cze-
goś w internecie. Jest możli-

wość zamówienia kilku, 
przymierzenia i zwrócenia, 
więc jest to dobra opcja. 
A wtedy wybór jest napraw-
dę ogromny. 

Klasyczna moda męska, 
podkreśla Borysiak-Kac-
przak, jest bardzo mocno 
osadzona w standardach, 
które nie ulegają zmianom. 
Sukienek jest bardzo wielki 
wybór, a garniturów - nie. 
Najczęściej są czarne lub gra-
natowe, to kolory  kojarzące 
się z oficjalnym wyjściem.  - 
Zawsze można dodać jakiś 
fajny akcent, czyli ciekawą 
muszkę czy buty. Ale tutaj 
nadal trzymałabym się klasy-
ki. Ona zawsze się wybroni, 
ubierając garnitur możemy 
też wybrać odpowiedni dla 
nas styl. Nie musi być to gar-
nitur z najnowszych kolekcji 
czy trendów, ale np. vintage. 

Czemu jest tak drogo?  
A będzie jeszcze drożej! 
Nie zapominajmy o atrak-

cjach na studniówkach. To 
ma być w  końcu niezapo-
mniana noc. 

- Z 10 lat temu budżety 
studniówkowe były o wiele 
niższe, nie porywano się 
na dodatkowe atrakcje. Teraz 
rodzice czy uczniowie chcą 
jak najbardziej uatrakcyjnić 
ten wieczór. Kilka lat temu 
popularne były fotobudki kla-
syczne, w których robiło się 
zdjęcia, teraz klienci wybie-
rają fotobudki 360, które krę-
cą filmy - mówi Maciej Cie-
sielski, który prowadzi firmę 
Hulaj Dusza.  

Pożądane są również kolo-
rowe dekoracje - instalacje 
balonowe czy ścianki do foto-
grafowania.  

- Zazwyczaj na studniówkę 
klienci wybierają jedną atrak-
cję na trzy godziny i to jest 
koszt około tysiąca złotych. 
W pakiecie jest również ob-
sługa. Uczniowie oblegają ta-
kie miejsca, dużo jest pracy, 
żeby wszystko przebiegało 
sprawie. 

Maciej zauważa, że stud-
niówki w skali wszystkich 
eventów, które obsługują, 
wcale nie mają dużego budże-
tu. Te „na wypasie” zostawia-
ją w firmie maksymalnie trzy 
tysiące złotych. W przypadku 
gal czy imprez firmowych jest 
to nawet kilkanaście tysięcy 
złotych. - Ceny naszych usług 
niewiele się zmieniają 
na przestrzeni lat, ale np. 
koszty w gastronomii czy ho-
telarstwie poszły mocno 
w górę. Więc ten skok cenowy 
jest zauważalny. To samo 
twierdzą inni przedsiębiorcy. 
- Studniówki z roku na rok są 
coraz droższe. Tak samo jest 
z makijażem, jest to usługa 
luksusowa. Młode dziewczy-
ny chcą po prostu wyglądać 
jak z Instagrama. Przychodzą 
i płacą coraz większe sumy - 
mówi makijażystka Bogna. 

- Wszystkie produkty, któ-
re używamy przy stylizacji, 
prąd, woda itd. są dla nas 
droższe, więc naturalnie ceny 
też idą w górę. Nie znajdzie-
my już zrobienia loków za 50 
złotych, tak jak to było kie-
dyś. Dzisiaj w tą cenę wlicza-
ne jest wszystko - mówi fry-
zjerka Monika.  

Jeśli ktoś postawi na opcję 
minimum - być może więc 
na studniówkę uda mu się pójść 
za tysiąc złotych, np. w ciu-
chach po rodzeństwie... A opcja 
maksimum? Sky is the limit.

Monika Kwiatkowska prowadzi swój 
salon na os. Sobieskiego. „Dziewczyny 
stawiają na naturę” - mówi.
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Magdalena Bibak upiększa ludzi  
od prawie 8 lat. W jej salonie  
„Magia Makijażu” dzieje się  
prawdziwa magia.
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Szafistka czyli Karolina 
Borysiak-Kacprzak zawodowo 
ubiera ludzi. „Nie mam się 
w co ubrać” jej niestraszne.
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Pamięta pan pierwszy swój 
kontakt z Tykocinem? 

To musiał być 1958 rok. W Ty-
kocinie wybuchł wtedy duży 
pożar. Pojechaliśmy - jako dzie-
ci - pod egidą naszej szkoły pod-
stawowej z zebranymi darami 
dla pogorzelców. Wtedy po raz 
pierwszy byłem w Tykocinie. 
Nasza nauczycielka pokazywa-
ła nam miejsce, w którym stał 
zamek. Proszę mi wierzyć, że 
stojąc na tej drodze, która tam 
biegnie i dziś, niczego nie wi-
działem. Była tam góreczka, 
na której pasły się krowy. To by-
ło pierwsze spotkanie z zam-
kiem. 

A pierwsze świadome spo-
tkanie z zamkiem? 

To już było dużo później. W la-
tach 60. XX wieku poprzedni 
rekonstruktorzy przystąpili 
do dziwnej rekonstrukcji. 
Na istniejących fundamentach 
zaczęto nadbudowywać z cegły 
z niedalekiej Złotorii zarys mu-
rów. Miały one wysokość około 
metra. Dodatkowo zbierano ka-
mienie z pól do odbudowy. Te 

mury dotrwały do lat 80. XX 
wieku. Trawa sobie rosła, dzie-
ci się bawiły w jamach, które 
pozostały po wykopach, pano-
wie rozpijali flaszki. To było mo-
je drugie spojrzenie na Tykocin. 
Kolejne spotkanie związane by-
ło z moimi zainteresowaniami 
budowlano-historycznymi. Je-
śli chodzi o zawód, miałem spo-
ro rozmaitych marzeń. Chcia-
łem być dziennikarzem, straża-
kiem, później architektem. 
W rezultacie zostałem inżynie-
rem budowlanym. Nie porzuci-
łem jednak swoich zaintereso-
wań restauracją obiektów histo-
rycznych. Cały świat - najbar-
dziej znane budowle - to 
w znacznej mierze rekonstruk-
cje, choćby Partenon w Ate-
nach, Drezno, Warszawa czy 
Gdańsk. Wiele jest takich 
miejsc, które udało się podnieść 
z niebytu. 

Co było w Tykocinie 
i w zamku, że zajął się pan 
tym tematem? 

To było coś dziwnego. W Tyko-
cinie panowało przekonanie, że 
ten zamek w jakiś sposób wró-
ci do życia. To było powszech-
ne - poczynając od dzieciaków 

po burmistrza. Oni tam chodzi-
li, mieli przestrzeń publiczną, 
gdzie wszyscy przychodzili. 
I mieli przekonanie, że zamek 
kiedyś znów tu będzie. 

A nie było go przez kilkaset 
lat! 

Zamki pod koniec XVIII wieku 
były już niemodne. Miały cha-
rakter obronny, a gdy pojawiła 
się artyleria, utraciły swój sens 
istnienia. Było z nich dużo cegły, 
spajanej zaprawami wapienny-
mi, która była łatwa do odzyska-
nia. Wystarczyło mieć lepszy 
młotek. Branicki - mając swoje 
ambicje deweloperskie - miał 
wizję miasteczka barokowego. 
Postanowił przebudować Tyko-
cin, a materiał zamkowy prze-
znaczyć na budowę nowego 
klasztoru bernardynów. 

Ktoś panu powiedział: 
„Jacek, a może zbudujesz 
zamek?” 

Właściwie wszystko zaczęło się 
od krowy. W czasie reformy rol-
nej teren zamku został wydzie-
lony. Wcześniej, w okresie 
przedwojennym, cały teren 
obejmujący również bastiony, 

otoczenie, był już wpisany 
do rejestru zabytków. Po II woj-
nie światowej teren przekazano 
rolnikom, natomiast działka 
około 1 hektara pozostała jako 
mienie Skarbu Państwa. Taki 
nieużytek nie służył specjalnie 
nikomu. Pasły się tam krowy. 
I któregoś dnia, gdy następowa-
ły przemiany, któraś krowa zła-
mała tam - w jakiejś dziurze 
zamkowej - nogę. Powstał pro-
blem. Zaczęto myśleć co z nim 
zrobić. A najprostszym sposo-
bem na rozwiązanie problemu 
jest pozbycie się go. W gazecie 
znalazłem ogłoszenie, na „po-
zbycie się” tego hektara. 

Wzięli pana wtedy za waria-
ta? 

Prawie tak. W ogłoszeniu była 
pułapka. Przy sprzedaży - na po-
czątku była to wieczysta dzier-
żawa - pojawiło się zastrzeżenie, 
że zamek trzeba odbudować. 

Kupił pan te fundamenty 
i co? Siadł pan na murach, 
wyjął flaszkę i zaczął się 
zastanawiać? 

Lata 90. były okresem niebywa-
łego entuzjazmu. Wszyscy wie-

rzyli, że wszystko jest możliwe. 
No to ja też wierzyłem, że odbu-
dowa zamku jest możliwa. By-
łem inżynierem. Pojęcie o tym, 
jakie mogą mnie czekać niespo-
dzianki, miałem. 

Ale inaczej się buduje domy 
czy bloki, a inaczej zamki. 

Jak wspomniałem, wcześniej 
interesowałem się rekonstruk-
cjami, tradycyjnymi metodami 
budownictwa. Na przykład za-
projektowanie sklepień nie by-
ło problemem. To był okres bar-
dzo dużego bezrobocia. Na te-
renie gminy Tykocin ludzie nie 

mieli co robić. Byli przeszczęśli-
wi, gdy mogli przyjść i pracować 
na zamku. Kolejna sprawa - by-
li wtedy ludzie, którzy mieli po-
jęcie o murowaniu, ciesielce, 
kowalstwie, złotnictwie. Byli 
rzemieślnicy. 

Ale nie mogło być w tej inwe-
stycji tylko entuzjazmu. 
Musiały być badania histo-
ryczne, projekty… 

Dlatego tak długo to trwało. 
W 1997 roku rozpoczęliśmy sze-
roko zakreślone badania arche-
ologiczne. Trwały praktycznie 
do ubiegłego roku. Tak należy 

Andrzej Kłopotowski

- Idea odbudowy zamku w Tykocinie nie polegała na tym, by położyć cegłę na cegle. 
Chodziło o to, by pokazać, jak ważne to było miejsce na mapie Rzeczpospolitej - mówi 
Jacek Nazarko, białostocki przedsiębiorca, który znaczną część swojego życia poświęcił 

tej inwestycji. Niedawno otrzymał za to Medal Zasłużonego Kulturze „Gloria Artis”.

Na zamek w Tykocinie wróciło życie
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- Było tu pięciu królów: Zygmunt August, 
 Stefan Batory, Zygmunt III Waza,  
Władysław IV i August II Mocny.  
I na dokładkę jeszcze car Piotr I.  
Zamek był miejscem śmierci Janusza Radziwiłła  
- opowiada Jacek Nazarko.

a Historia

renie gminy Tykocin ludzie nie do ubiegłego roku. Tak należy 

Muzeum na zamku  
w Tykocinie rocznie  
odwiedza 50 tysięcy osób.
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robić, jeżeli się dotyka do mate-
rii historycznej. Czy można by-
ło zrobić tu coś innego? Tak. 
Trzeba tylko pamiętać, że ktoś 
musi za to zapłacić. Od lat 60. 
do 90. usiłowano coś z zam-
kiem zrobić. Były różne koncep-
cje - od amfiteatru, przez odbu-
dowę dwóch baszt i kawałka 
muru. Skończyło się na tym, że 
koparkami zniszczono całe 
warstwy kulturowe, wybierając 
1,5 metra ziemi, by pokazać 
ściany fundamentowe. Wszyst-
ko, co było kiedyś, działo się 
przecież na dziedzińcu. To by-
ły stanowiska archeologiczne. 

Pierwsze pytanie przy roz-
poczęciu odbudowy - jak ten 
zamek ma wyglądać? 

Ma wyglądać tak, jak został za-
projektowany. 

W jakiej formie? 

Trzeba było sięgnąć do doku-
mentów. Był to okres, gdy zam-
ki budowano bez planu utrwa-
lonego na papierze. Zamek ty-
kociński był chyba ostatnim 
zamkiem budowanym w Euro-
pie. Były za to dość precyzyjne 
inwentarze zamkowe. Mając 
w całości obrysy fundamentów 
i precyzyjne opisy - mówiące ile 
było szybek w oknie, gdzie 
schody - trzeba było stworzyć 
na tej podstawie zamek. Nie od-
budowywaliśmy zamku dla 
króla, by trzymał w nim arma-
ty (była w nim wtedy jedna to-
aleta). My musieliśmy dostoso-
wać zamek do nowych potrzeb, 
nie burząc struktury, która spra-
wiała, że ten zamek był zam-
kiem. Były koncepcje, by wyko-
rzystać beton, szkło i stal, by 
stworzyć coś, co by symbolizo-
wało zamek, pomijając fakt, że 
szkło i stal były w tym czasie 
trudno dostępne, bardziej do-
stępna była cegła. Część cegły 
o wymiarze historycznym wy-
palana była pod Kielcami, po-
tem przyszła czerwona cegła 
o dobrej jakości z Pisanicy. Pro-
jektowanie to był cały proces. 
Były zastrzeżenia co do formy 
zamku. Dyskusja była dość sze-

roka, w końcu oparła się o ko-
misję w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki, która ostatecznie za-
twierdziła wizję tej nowej bu-
dowli. Bo to jest nowa budow-
la, ale w kształcie historycznym. 

Na ile - w formie zewnętrz-
nej - odpowiada opisom 
z inwentarza, a na ile to kre-
acja wzorami gotyckimi, 
renesansowymi? 

Oczywiście nie jest to kopia, 
o której powiedzielibyśmy, że 
to idealne „zdjęcie” tego, co by-
ło w XVI czy XVII wieku. Zresz-
tą ten zamek podlegał destruk-
cji przez około 200 lat. Prze-
szedł wojny szwedzkie, spale-
nie, potem częściową odbudo-
wę. Mieszkał w nim Stefan Bra-
nicki, tu prawdopodobnie uro-
dził się Mikołaj Branicki. Trud-
no było się zdecydować, z jakie-
go okresu zamek rekonstruuje-
my. Jeśli chodzi o formę, coś 
do powiedzenia miał Gasztołd, 
który odbudowywał zamek 
po pożarze w 1520 roku, gdzie 
pierwiastki renesansowe moc-
no mieszały się jeszcze z trady-
cją gotycką. Trzeba pamiętać, że 
doradcą Zygmunta Augusta, 
czyli króla, który w sumie naj-
bardziej ten zamek rozbudo-
wał, był Holender - Hiob Pret-
fus. Analogii można szukać 
w zamkach z wieżami na naro-
żach jak stary zamek w Dyja-
mencie w rejonie Rygi. Dalekim 
echem Tykocina jest późniejszy 
o sto lat klasztor w Sejnach, dla 
którego wzorem mógł być za-
mek Tykocinie. Jednym sło-
wem - nasz zamek to połącze-
nie tradycji z zachodu Europy - 
z Belgii, z Niderlandów - z wpły-
wami wschodnimi. 

Wiele osób mówi, że Jacek 
Nazarko zbudował „gar-
gamela”. 

Zamek jest jak człowiek. Każdy 
dom, każda budowla jest jak 
człowiek. Ma okres swojego ży-
cia i potem umiera. Umiera 
z powodu tego, że nie ma nic 
stałego. Następuje destrukcja 
cegły, zapraw, nawet konstruk-

cji żelbetowych. Nie ma czegoś 
takiego, że dzisiaj coś zbuduje-
my i będzie to stało niezmien-
nie przez 500 lat. Jeżeli to nie 
będzie konserwowane, nie bę-
dzie mieć dachu, to nie da się 
w warunkach polskich utrzy-
mać jakiejkolwiek ruiny w dłu-
gim okresie. Wszystko się zmie-
nia. Zmienność jest elementem 
naszego bytu. Może ktoś kiedyś 
przebuduje to miejsce? Zresztą 
ta budowa nie jest zakończona. 
Ta budowa trwa. 

To z czego do tej pory jest 
pan najbardziej dumny? 

Najbardziej jestem dumny, 
że do tego miejsca wróciło 
życie. Nie z tych cegieł, nie 
z tych kamieni, tylko, że 
wrócił tu duch. Udało się 
ziścić przekonanie, że kiedyś 
królewski splendor wróci 
do Tykocina… 

Można mówić o szturmowa-
niu zamku, o Orderze Orla 
Białego, o królach… 

Było tu pięciu królów: Zygmunt 
August, Stefan Batory, Zygmunt 
III Waza, Władysław IV i August 
II Mocny. I na dokładkę jeszcze 
car Piotr I. Zamek był miejscem 
śmierci Janusza Radziwiłła. 
Pod koniec 1656 roku gościł 
na zamku Bogusław Radziwiłł. 
Oprócz tego zamek to też bitwy 
z okresu powstania listopado-
wego czy styczniowego. Fino-
wie mają obraz przedstawiają-
cy „Bitwę pod Tykocinem”, 
który jest dla nich jak dla nas 
„Bitwa pod Grunwaldem”. To 
miejsce ma dużo większe spek-
trum, niż nam się wydaje. 

Ile zamku stoi? Połowa? 

Mniej. Kubaturowo na pewno 
mniej. Do dokończenia jest 
skrzydło od strony Knyszyna, 
najłatwiejsze, jednotraktowe. 
Zrekonstruowane są w nim piw-
nice i fundamenty wieży. No 
i zostaje skrzydło frontowe. Już 
za Wiesiołowskich miało cha-
rakter pałacowy. To jest wyzwa-
nie na pewno nie na moje życie. 

Podejrzewał pan, że odbu-
dowa będzie tyle trwała? 

Tak. I dlatego przestrzegam 
wszystkich entuzjastów odbu-
dów obiektów historycznych. 
Wszystko musi mieć także sens 
ekonomiczny. Od wielu lat ten 
zamek sam finansuje swoją od-
budowę. To nie jest tak, że przy-
chodzą pieniądze z grantu. 
Praktycznie nie ma i nie było 
pieniędzy społecznych. Trzeba 
było je wypracować przez im-
prezy, włączanie do użytkowa-
nia kolejnych elementów zam-
ku. 

Kiedy ma szansę stanąć 
skrzydło od strony 
Knyszyna? 

Nie wiem. Powiem tylko, że 
na początku odbudowy cegłę 
można było kupić za 30 groszy, 
obecnie kosztuje 2,30 zł. To da-
je pogląd na zmniejszające się 
możliwości inwestycyjne. Po-
nadto jest coraz trudniej o wy-
kwalifikowanych fachowców. 
Ci starsi ludzie, którzy mieli po-
jęcie jak kładzie się cegłę, ode-
szli. Dzisiaj nie sposób znaleźć 
kowala, który by zrobił kraty jak 
te, które mamy na zamku. Spo-
ro jest w Polsce takich miejsc hi-
storycznych, gdzie coś rozpo-
częto, rozgrzebano i są proble-
my. Tu udało się tchnąć ducha. 
Nasze muzeum rocznie odwie-
dza 50 tysięcy osób, co na wa-
runki podlaskie jest znaczną 
liczbą. To żyjący obiekt. Odby-
wają się tu konferencje, funk-
cjonuje muzyka i tańce, działa 
muzeum, można też zjeść ko-
tleta. To - z mojej strony też - 
próba przystopowania biegu 
czasu. Miałem w życiu parę mo-
mentów, kiedy spowolniłem 
czas. Rekonstruowałem samo-
chody, odtwarzałem życie łodzi 

żaglowych. Teraz zamek. To jest 
przyszłość z poszanowaniem 
przeszłości. 

Zamek to nie tylko budowa, 
ale też badania. 

Badania były, są i będą. Wymie-
niłbym współpracę z prof. Sta-
nisławem Aleksandrowiczem, 
prof. Józefem Maroszkiem, z In-
stytutem Archeologii i Etnolo-
gii PAN w osobach  Marii Dą-
browskiej, która projektowała 
i inicjowała odbudowę wielkie-
go pieca na zamku oraz Wojcie-
cha i Magdaleny Bisów. Archi-
tektem i projektantem zamku 
jest pani Agnieszka Duda. 
Współpraca nie była łatwa. Tu 
pewnie ja byłem bardziej prze-
szkodą, niż pomocą. Efekt nie 
jest najgorszy. Odrzucam opi-
nię, że to „gargamel”. Idea od-
budowy nie polegała na tym, by 
położyć cegłę na cegle. Chodzi-
ło o to, by pokazać, jak ważne to 
było miejsce na mapie Rzeczpo-
spolitej. Tykocin jest w połowie 
drogi z Korony na Litwę. Ktokol-
wiek jechał na Litwę, zatrzymy-
wał się w Tykocinie. 

Pana starania zostały nie-
dawno docenione. Otrzymał 
pan medal Gloria Artis. 

Byłem mocno wzruszony. 

Zaskoczony też? 

Ten medal był niespodzianką. 

Motywuje ten medal? 

Nawet dwa. Jeden medal do-
stałem na 600-lecie Tykocina, 
drugi to medal ministerialny. 
Nie wybieram się jeszcze 
na Farny (cmentarz - przyp. 
red.) , myślę, że jeszcze coś da 
się zrobić. Może mniej w sensie 

materialnym, bardziej w formie 
świadectw o Rzeczpospolitej. 
Chciałbym zwracać uwagę 
na Polaków na Litwie i szcze-
gólnie trudną sytuację Polaków 
na Białorusi. Tym ludziom na-
leży się pamięć, należy się 
wsparcie, utrzymywanie kon-
taktów na różnych, najlepiej 
społeczno-prywatnych płasz-
czyznach. Podlasie to nie są 
Kresy. Kresy są kilkaset kilome-
trów dalej. Druga kwestia to 
podchodzenie z głębokim zro-
zumieniem do uchodźstwa. 
Proszę sobie wyobrazić, że re-
patrianci z Wilna przeżywali 
dość trudne dni po przyjeździe 
do Polski w 1945 roku. W Wiel-
kopolsce byli uznawani za ele-
ment obcy. 

Żałuje pan, że był wariatem 
i podjął się budowy zamku? 

Coś w życiu trzeba robić. Inży-
nier musi budować, pisarz mu-
si tworzyć książki, dziennikarz 
artykuły. Ponadto uważam, że 
należy unikać prostych sche-
matów. Proste schematy są dla 
ludzi głupich. Nie poruszyłem 
w naszej rozmowie wielu wąt-
ków. Próbujemy je podnosić 
w trakcie działalności kultural-
nej zamku. Jest muzyka, 
śpiew, migranci ze wschodu - 
bo też ich mamy. Jeżeli dołoży-
my wątek historyczny - powie-
my o królach, pokażemy doku-
menty, opowiemy np. o Zyg-
muncie Auguście i o tym, gdzie 
jest pochowane jego serce, to 
mamy ciekawą historię. Waż-
ne jest rozumienie tego, co wo-
kół nas się dzieje. Nie ma 
miejsc dla cudownych rozwią-
zań. Trzeba się nad wszystkim 
namyślić. Liczy się ciężka pra-
ca, a nie instagram i zdjęcia 
z zatłoczonej plaży na Maledi-
wach.y, y ę j

Wielki piec na zamku w Tykocinie 
został zaprojektowany - na wzór swoje-
go XVII-wiecznego poprzednika 
na podstawie odnalezionych fragmen-
tów kafli - przez Marię Dąbrowską 
z Instytutu Archeologii i Etnologii PAN .

FO
T.

 W
. W

O
JT

KI
EL

EW
IC

Z

FO
T.

 W
. W

O
JT

KI
EL

EW
IC

Z

Jacek Nazarko: - W Tykocinie 
zawsze panowało przekona-
nie, że ten zamek w jakiś 
sposób wróci do życia. To 
było powszechne - poczyna-
jąc od dzieciaków po burmi-
strza. Oni chodzili na te fun-
damenty, mieli tam prze-
strzeń publiczną. I mieli 
przekonanie, że zamek kie-
dyś znów tu będzie.
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To nie „śnieżny epizod”, 
mroźny poranek czy wie-
czorna „szklanka”. To 
prawdziwa zima, ze zwała-
mi śniegu, mrozem, zamie-
ciami, marznącym desz-
czem. I zostanie z nami 
jakiś czas, mimo okreso-
wych odwilży. Zostanie ze 
wszystkimi swoimi konse-
kwencjami - utrudnieniami 
na drogach, kontuzjami, 
urazami, wysokimi rachun-
kami za prąd, zimowym 
odśnieżaniem dróg i pracu-
jącymi lodołamaczami 
na Wiśle. I mnóstwem fraj-
dy dla dzieci i nostalgią 
dorosłych. 

 Zima i jej problemy 
Zima pokazała swoje znacz-

nie bardziej surowe oblicze 
w całej Polsce, ale w części re-
gionów Pomorza szczególnie. 
Od początku roku na Żuła-
wach, Powiślu, części Kaszub 
dwa potężne efekty morza 
przyniosły intensywne opady 
śniegu (to zjawisko sprawia, że 
statystycznie Pomorze staje się 
drugim, po górach, najbardziej 
naśnieżonym miejscem w kra-
ju). W Nowym Dworze Gdań-
skim, Malborku spadło ok. 60 
cm śniegu, a miasta i wsie 

w okolicy walczyły przez kilka 
dni z zaspami na drogach 
i chodnikach, a potem z goło-
ledzią (okresowo odwołano za-
jęcia w szkołach i przedszko-
lach). Zamarzły lokalne rzeki, 
jeziora, także Zalew Wiślany. 
Na Wiśle rozpoczęło się lodo-
łamanie. Specjalne jednostki, 
lodołamacze, wyrąbały przej-
ście w lodzie, by zator z kry nie 
wywołał podniesienia pozio-
mu wody i podtopień. Utrud-
nienia były na lotniskach i ko-
lei.  

Piękna, prawdziwa zima to 
też koszty. Np. Gdańsk wydał 
około 5 milionów złotych 
na odśnieżanie ulic, chodni-
ków, parkingów w ciągu zale-
dwie dwóch tygodni na po-
czątku stycznia 2026 roku. Pie-
niądze na ten cel samorządy 
zapewniają w swoich budże-
tach co roku, jednak kiedy zi-
ma jest ciepła, bezśnieżna, 
można je przesunąć na inne ce-
le. Na pewno wyższe będą 
koszty ogrzewania domów 
i mieszkań. 

To jeszcze nie koniec 
Prognozy nie wskazują 

na gwałtowną, długotrwałą 
odwilż na Pomorzu, przynaj-
mniej w najbliższych trzech 
dniach (krótkoterminowe pro-
gnozy mają najwyższy, ponad 

90 proc. poziom sprawdzalno-
ści). Ocieplenie, które nastąpi-
ło wczoraj, ma charakter przej-
ściowy. I dobrze, bo szybkie 
topnienie mas śniegu mogło-
by skutkować tzw. powodzią 
roztopową. Musimy się przy-
gotować na kolejne dni praw-
dziwej zimy, przeplatane ocie-
pleniami, a następnie gołole-
dzią.  

- Obecne wyliczenia modeli 
numerycznych nie wskazują 
na bardzo gwałtowne topnie-
nie śniegu, skutkujące powo-
dzią. W dalszej perspektywie 
czasu prognozowany jest ko-
lejny napływ arktycznych mas 
powietrza. Powolny proces 
topnienia, przepleciony z okre-
sami niskich temperatur jest 
czynnikiem sprzyjającym 
zrównoważonemu oddawaniu 
do ekosystemu wody akumu-
lowanej w pokrywie śnieżnej - 
podkreśla Piotr Szuster z Cen-
trum Modelowania Meteorolo-
gicznego Instytutu Meteorolo-
gii i Gospodarki Wodnej.  

Tak się złożyło 
Według statystyk, ostatnia 

zima, podobna do tej, którą 
mamy obecnie (pomijając krót-
kotrwałe epizody ze śniegiem 
i mrozem) miała miejsce w ro-
ku 2013. Kilkanaście lat temu. 
Powszechnie wspominana jest 

„zima stulecia” z przełomu 
1978/79 r., kiedy temperatury 
w Polsce spadły do -30 st. C, 
a kraj sparaliżowały opady 
śniegu. Oczywiście tamta zima 
była wyjątkiem. Tak jak ta 
obecna. Jakie układy odpowia-
dają za mroźną i śnieżną pogo-
dę, która zagościła u nas 
od końca grudnia 2025 r.? 

- Czynnikiem odpowiadają-
cym za wystąpienie mroźnej 
zimowej aury jest cyrkulacja 
(globalny ruch powietrza)  - 
tłumaczy Piotr Szuster. - 
W pierwszych dwóch deka-
dach grudnia mieliśmy do czy-
nienia z dość ciepłą aurą i sto-
sunkowo wysokimi tempera-
turami natomiast w trzeciej de-
kadzie grudnia i pierwszej po-
łowie stycznia dominował na-
pływ mroźnych mas powietrza 
z północy i północnego wscho-
du. Do napływu mas powie-
trza ze wschodu lub północne-
go wschodu dochodzi gdy po-
jawia się tzw. blokada wyżowa 
nad Rosją lub Skandynawią. 
Blokada osłabia cyrkulację 
strefową i pozwala na adwek-
cję mroźnego powietrza (jego 
przesunięcie z wyższych 
warstw atmosfery nad ziemię). 
Obecność wędrujących przez 
Europę ośrodków niskiego ci-
śnienia oraz związanych z ni-
mi frontów atmosferycznych 

dostarcza niezbędnej wilgoci 
do rozwoju zachmurzenia, po-
wodującego opady śniegu. Do-
datkowo silnym czynnikami 
powodującymi opady śniegu 
jest efekt morza. 

Piotra Szustera pytamy, czy 
obecne zimowe warunki pogo-
dowe mogą być swego rodzaju 
zapowiedzią kolejnych „praw-
dziwych” zim? 

- Nie. Z jednego przypadku 
nie można wyciągać takich 
wniosków - mówi stanowczo 
meteorolog.  

Doświadczamy zimy 
Dlaczego zimy z poprzed-

nich lat nie były takie jak obec-
na, albo te, które z nostalgią 

wspominają starsi mieszkań-
cy? To kwestia wyśmiewanych 
coraz częściej w naszym kraju 
zmian klimatu. 

- W długoletnich ciągach ob-
serwacji w Polsce zimą notuje 
się wzrost średniej temperatu-
ry powietrza oraz spadek gru-
bości, czasu utrzymywania się 
oraz rozległości pokrywy 
śnieżnej. Jest to związane 
z ociepleniem klimatu. Europa 
jest najszybciej ocieplającym 
się kontynentem globu. Dru-
gim czynnikiem jest dominu-
jąca cyrkulacja. Cyrkulacja 
strefowa (zachodnia) jest cha-
rakterystyczna dla łagodnych 
zim. W praktyce dość częsta 
obecność cyrkulacji strefowej, 

Tomasz Chudzyński

Niektórzy nie mają nawet zimowych butów i czapek. Odzwyczailiśmy się od zimy.   
Czy pogoda sprawiła nam wyjątkową niespodziankę? 

Tak się złożyło, że mamy zimę...
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Zamarzły lokalne rzeki,  
jeziora, także Zalew Wiślany.  
Rozpoczęło się lodołamanie.

a Pogoda

na, albo te, które z nostalgią obecność cyrkulacji strefowej, 

Lodołamacze na jednym  
z kanałów.
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w której dominuje przepływ 
z zachodu oraz wzrost średniej 
temperatury odpowiada za ła-
godniejsze zimy w dłuższych 
perspektywach czasu - tłuma-
czy Piotr Szuster z IMGW. 

Nic dziwnego, że po tak dłu-
giej przerwie odzwyczajamy 
się od chłodnej zimy, i to 
w wielu wymiarach. Niektórzy 
nie mają zimowych śniegow-
ców, czapek i innych elemen-
tów zimowej odzieży. Inni nie 
wymienili opon w samocho-
dach na zimowe, a jeszcze inni 
kierowcy musieli „odświeżyć” 
sobie zasady jazdy w trudnych, 
zimowych warunkach. Rewe-
lacyjnie, w zapowiadają się 
za to tegoroczne ferie, w pełni, 
zimowo.  

   AAA 

Wyjątkowa zima  
w dzisiejszych czasach 
Miasta i gminy nie powinny 

pozbywać się piaskarek i śnież-
nych pługów jeszcze przez 30-
40 lat. Takie zimy jak obecna 
mogą się zdarzać. Natomiast 
trzeba powiedzieć wprost - jest 
to wyjątkowa zima, jak na dzi-
siejsze czasy - mówi prof. Ja-
cek Piskozub z Instytutu Oce-
anologii Polskiej Akademii Na-
uk w Sopocie. 

Panie profesorze, mamy 
zimę „jak kiedyś”, albo 
„prawdziwą zimę”. 
Prognozy wskazują, że 
mróz potrzyma, a śniegu 
sporo napadało. Czy to 
dobry prognostyk na przy-
szłość w kontekście zmian 
klimatu? W przyszłym roku 
też będzie „prawdziwa 
zima”? 

Nie sądzę, choć chciałbym się 
mylić. Mieliśmy 12 ciepłych, al-
bo nawet bardzo ciepłych zim 
z rzędu. Poprzednie, długie 

chłody w miesiącach zimo-
wych odnotowano w roku 
2013. Wszyscy zgodzilibyśmy 
się, że nie jest sytuacja właści-
wa dla naszych szerokości geo-
graficznych. Niestety, ale pra-
widłowy wniosek jest odwrot-
ny. Śnieg i mróz są u nas ponie-
kąd anomalią. Ciepłe zimy sta-
ły się w Polsce normalnym zja-
wiskiem. Tego roku zima jest 
„prawdziwa”, ale to nie ozna-
cza, że zmiana klimatu się od-
wróciła, globalne ocieplenie 
zakończyło. Czasami po prostu 
tak się będzie zdarzać, że 
gdzieś będzie chłodniej. Dziś, 
kiedy się spojrzy na mapę tem-
peratur na Ziemi, to nad naszą 
częścią Europy jest rzeczywi-
ście „niebiesko” (kolor na ma-
pach pogodowych oznacza 
chłody - red.). Ale reszta globu 
jest „czerwona”.  

Narzekaliśmy na chłodne 
lato, ale uśrednione pomia-
ry temperatur wskazują, że 
rok 2025 był jednym z naj-
cieplejszych w ostatnich 
latach w Polsce.  

Nawet w dobie rosnącej tem-
peratury globalnej będą miej-
sca, gdzie będzie chłodniej. 
I właśnie tego jesteśmy świad-
kami w czasie ostatnich dni 
w naszej okolicy. Historycznie 
temperatury styczniowej dla 
Gdańska mieściły się w prze-
dziale od -15 do 5 st. C. Jednak 
średnia dla miasta w styczniu 
od ponad trzydziestu lat jest 
już powyżej zera. 

Co zatem zdecydowało, że 
mamy obecnie na Pomorzu, 
w większości Polski mróz 
i śnieg?  

Pogoda to proces w znacznej 
mierze losowy. To dość skom-
plikowany mechanizm. Mó-

wiąc w skrócie - mamy coś, co 
się nazywa indeksem NAO. Na-
zwa pochodzi od North Atlan-
tic Oscillation czyli Cyrkulacji 
Północnoatlantyckiej. Jest 
wskaźnik meteorologiczny 
mierzący różnice ciśnienia 
na Atlantyku. Jest on kluczowy 
dla pogody w Europie i Amery-
ce Północnej, szczególnie zimą. 
Wskazuje on m.in. kierunek 
wiatru. Dodatni indeks NAO 
oznacza silniejszy wiatr zachod-
ni, cieplejsze i wilgotniejsze zi-
my w Europie. Natomiast ujem-
ny prowadzi do słabszego prą-

du, chłodniejszych zim i więk-
szej zmienności pogody, w tym 
burz. W ostatnich latach mieli-
śmy coraz silniejsze zachodnie 
wiatry o tej porze roku, które 
kształtowały pogodę w naszym 
regionie. Zimy były ciepłe.  

Pod koniec minionego roku 
wiało z północy.  

Zachodnie wiatry były słabsze, 
stąd możliwy efekt w postaci 
„prawdziwej” zimy. Natomiast 
trzeba powiedzieć jeszcze 
o zjawisku gwałtownego ocie-

plenia stratosferycznego. Ono 
mogło sprawić, że nastały zi-
mowe chłody.  

Ocieplenie stratosfery skut-
kuje chłodem w północnej 
Europie. Zadziwiająca 
łamigłówka... 

Mówiłem, że to skomplikowa-
ny mechanizm. Chodzi o to, że 
gwałtowne ocieplenie stratos-
feryczne wpływa na cyrkulację 
północnoatlantycką, może ją 
odwrócić. W efekcie ta prze-
mieszcza arktyczne chłody 
nad Europę, Amerykę Północ-
ną. W Arktyce jest obecnie dość 
ciepło, co może świadczyć wła-
śnie o tym zjawisku. W czasie 
pamiętnej zimy stulecia w Pol-
sce, z 1978/79 roku temperatu-
ry w Polsce również były niż-
sze, od tych w Arktyce. Trzeba 
natomiast powiedzieć, że gwał-
towne ocieplenie stratosferycz-
ne jest zjawiskiem rzadkim, 
wpływającym istotnie na nasze 
zimę co kilka, kilkanaście lat.  

Erupcje wulkanów mogą 
wpływać na ochłodzenie 
klimatu, choć krótkotrwałe. 
Masy gazów i pyłów bloku-
ją promieniowanie słonecz-
ne, obniżając globalną tem-
peraturę, co wpływa 
na pogodę, np. surowe 
zimy. Potwierdzał Pan to, 
gdy rozmawialiśmy 
po potężnym wybuchu pod-
wodnego wulkanu Hunga 
Tonga-Hunga Ha apai 
w 2022 r. W tym roku 
i zeszłym też erupcje były, 
nawet w Europie.  

Gdyby to było tak proste… Ow-
szem, opisał pan ten mecha-

nizm właściwie. Tyle, że obser-
wacje wskazują, że w pierw-
szym roku po erupcji wulkanu 
na Pacyfiku wpływ na pogodę 
jest praktycznie niezauważalny. 
Zapiski historyczne wskazywa-
ły na przypadek, gdy w Bagda-
dzie zamarzały studnie, a w Eu-
ropie pogoda była standardo-
wa. Jak już mówiłem - pogoda 
to proces skomplikowany.    

Masy śniegu uzupełnią 
zasoby wód podziemnych - 
to już chyba pewne… 

Powinny uzupełnić. W każ-
dym razie liczymy na to wszy-
scy, bo susza rzeczywiście 
w ostatnich latach była bardzo 
poważna.  

Obecna zima to zatem ano-
malia? 

Miasta i gminy nie powinny 
pozbywać się piaskarek i śnież-
nych pługów jeszcze przez 30-
40 lat. Takie zimy jak obecna 
mogą się zdarzać. Natomiast 
trzeba powiedzieć wprost - jest 
to wyjątkowa zima, jak na dzi-
siejsze czasy.czasu - tłumaczy 
Piotr Szuster z IMGW. 

Nic dziwnego, że po tak dłu-
giej przerwie odzwyczajamy 
się od chłodnej zimy, i to 
w wielu wymiarach. Niektórzy 
nie mają zimowych śniegow-
ców, czapek i innych elemen-
tów zimowej odzieży. Inni nie 
wymienili opon w samocho-
dach na zimowe, a jeszcze inni 
kierowcy musieli „odświeżyć” 
sobie zasady jazdy w trudnych, 
zimowych warunkach. Rewe-
lacyjnie, w zapowiadają się 
za to tegoroczne ferie, w pełni, 
zimowo. 

Żuławy skute lodem i pokryte 
śnieżnym płaszczem.

Gdańsk w zimowej szacie...
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Dzień zaczynają od kubka 
gorącej kawy. I to jedyne, co 
łączy pracowników Chatki 
Górzystów na Hali Izerskiej 
z mieszczuchami. Bo gdy my 
narzekamy na dziesięcio-
stopniowy mróz i 10 cm śnie-
gu, oni uważają, że to nor-
malka.  Dopiero przy tempe-
raturze  -30 st. C mówią, że 
ekstremalnie przymroziło. 
Jak im się żyje na dolnoślą-
skiej Syberii? 

Chatkę Górzystów na Hali 
Izerskiej znają biegacze narciar-
scy, rowerzyści i piesi turyści. To 
jest ich ulubiony przystanek 
podczas wędrówek od stacji Or-
le lub od przystanku kolei gon-
dolowej na Stogu Izerskim. 

Z jagodami 
Zimą i latem zawsze jest tu 

sporo ludzi. Przyciąga ich niepo-
wtarzalna atmosfera miejsca, 
przyjaźni ludzie i słynne nale-
śniki z jagodami. 

Mieszczuchy o Chatce Górzy-
stów słyszą podczas komunika-
tów meteorologicznych i rekor-
dach zimna. 7 stycznia 2026 r. 
na Hali Izerskiej odnotowano  
minus 31,7 st. C. Takie tempera-
tury robią wrażenie nawet 
na Kacprze, pracowniku schro-
niska Chatka Górzystów. 

33-latek, z którym rozmawia-
my o codzienności w schronisku 
Chatka Górzystów, jest jednym 
z jego pięciu pracowników. Pra-
cuje tu od roku, ale jego koleżan-
ka i koledzy spędzili tu po 10 lat 
i więcej. 

- To nie jest praca jak każda in-
na. Ale to nie mróz dokucza nam 
najbardziej. Do niskich tempe-
ratur można się przyzwyczaić 
i minus 20 nie robi na nas wra-
żenia. Wystarczy się odpowied-
nio ubrać - przekonuje Kaper. 

Najbardziej dotkliwy jest brak 
miejsca, ciasnota i monoton-
ność. Kacper porównuje to 
do pobytu na statku lub na sta-

cji badawczej na Spitsbergenie. 
Te same twarze, te same czyn-
ności. Są na siebie skazani pra-
wie 24 godziny na dobę. 

- Nie romantyzujmy. Praca 
w schronisku to ciężka fizyczna 
harówka - podkreśla Kacper. 

Kuchnia w Chatce Górzystów 
zaczyna pracę od godz. 8.15. Wy-
dają śniadania, przygotowują 
dania obiadowe, w tym ciasto 
na słynne naleśniki. Ruch jest 
na okrągło. 

Zimą na Halę Izerską dociera-
ją głównie biegacze narciarscy. 
Pieszych turystów jest mało, bo 
to 3, 4-godzinna wyprawa w jed-
ną stronę. Latem ludzi jest dużo 
więcej, zwłaszcza odkąd mod-
ne stały się rowery elektryczne. 
Bywa, że w kolejce po naleśniki 
stoi się ponad godzinę. Zimą tu-
ryści pojawiają się w czasie ferii 
i potem sezon już hula na całe-
go. 

- Nawet przy dwumetrowych 
zaspach nie jesteśmy odcięci 
od świata. Tak może było deka-
dy temu - Kacper obala kolejną 
panującą powszechnie opinię. 

Nocleg dla 40 osób 
Teraz do dyspozycji mają sku-

ter śnieżny i samochód z gąsie-
nicami. Robią normalnie zaku-
py, przywożą z dołu co kilka dni 
zapasy produktów i środków hi-
gieny. W schronisku może no-
cować 40 osób. Trzeba dla nich 
przygotować pokoje i posiłki. 
Niekiedy odśnieżyć wejście. Pil-
nować, by było ciepło (działa 
centralne ogrzewanie i kominek 
w sali głównej). Obsługi wyma-
ga infrastruktura (śmieci, ogrze-
wanie, sprzątanie). Nikt z zało-
gi Chatki Górzystów nie ma cza-
su na podziwianie zimowych 
krajobrazów. 

Co robią w czasie wolnym? 
Czytają, rozmawiają z turysta-
mi, grają na gitarze, oglądają fil-
my. Każdy ma jakąś ulubioną 
aktywność. Kacper lubi spacery 
i narty. To mu się nigdy  nie znu-
dzi. I to są rzeczywiście czasami 

magiczne chwile. Niebo na Hali 
Izerskiej to jedno z najciemniej-
szych miejsc w Europie, co czy-
ni ją idealnym miejscem do ob-
serwacji gwiazd. 

Kacper tym się jednak nie en-
tuzjazmuje. Dla niego najważ-
niejsze jest, by odetchnąć, odpo-
cząć od gwaru kuchni i schroni-
ska, nacieszyć się ciszą przed ko-
lejnym dniem. Jak zapewnia, 
wcale nie rozpoczyna go od spo-
glądania na termometr. 

Chatka Górzystów  - jedyna 
ocalała w osadzie Gross Iser 
Historia budynku schroniska 

jest intrygująca. To bowiem je-
dyny dom, jaki został z miejsco-
wości Gross Iser. Wioska została 
założona w 1630 roku przez 
ewangelickiego uchodźcę 
o imieniu Thomas. Stopniowo 
dołączali do niego kolejni osie-
dleńcy. Mieszkańcy osady żyli 
biednie, a utrzymywali się z wy-
pasu bydła i owiec, produkcji se-

rów, przędzenia wełny czy też 
połowu pstrągów. 

Wraz z rozkwitem Świerado-
wa-Zdroju jako uzdrowiska 
w drugiej połowie XIX wieku 
rozbudowała się też Wielka 
Izera. Osada stała się ulubio-
nym miejscem wycieczek ku-
racjuszy. W latach 30. XX wie-
ku w Gross Iserze były 43 do-
my mieszkalne, 3 gospody, 2 
schroniska, 2 celnice, kawiar-
nia, leśniczówka, straż pożar-
na, domek myśliwski oraz sta-
ra i nowa szkoła. Sielankę prze-
rwała II wojna światowa. 

W latach powojennych 
mieszkańców wysiedlono, 
a większość budynków roze-
brano, prawdopodobnie 
na rozkaz wojska. Przetrwał 
tylko gmach szkolny, który zo-
stał zdewastowany i ogołoco-
ny. 

W 1991 roku budynek kupi-
ła Wiesława Polańska, która 
wraz z mężem wyremontowa-

ła go i otworzyła schronisko 
Chatka Górzystów. Mieszkali 
tu przed wiele lat z dwójką 
dzieci. Teraz przenieśli się 
na dół i do schroniska przyjeż-
dżają od czasu do czasu. 

Słynne naleśniki 
W Chatce Górzystów zjecie 

bigos, pierogi, żurek i inne zu-
py i dania. Ale największą sła-
wę przyniosły im naleśniki z ja-
godami. Puszyste ciasto z sero-
wym nadzieniem z jagodami 
smakuje wyśmienicie. 

- Jagody zbieramy latem i sa-
mi przetwarzamy. Potem wy-
starczy tylko odkręcić słoik 
z konfiturą - mówi pan Kacper. 

Kiedy jeszcze na Hali Izer-
skiej istniała wioska Gross Iser, 
mieszkał w niej Paul Hirt, któ-
ry prowadził schronisko Gross 
Iserbaude. Organizował on te-
atr dla dzieci i był powszechnie 
lubianą osobą. Kiedy w 1945 r. 
do Gross Isery wkroczyli Rosja-

nie, rozstrzelali go i zabronili 
pochować ciało na cmentarzu. 

Kiedy Wiesława Polańska 
zamieszkała w chatce, zaczęła 
drążyć historię Gross Isery. 
Okazało się, że Paul Hirt spo-
czywa w miejscu rozstrzelania, 
czyli na łące nieopodal chatki. 
Postawili mu krzyż, później ka-
mień z tabliczką. 

- Przepis na słynne naleśni-
ki zaginął podczas wojny, ale 
któregoś dnia dostałam na-
tchnienia i upiekłam przepysz-
ne słodkości. Myślę, że to duch 
Paula Hirta, wdzięczny za po-
stawienie mu nagrobka, pod-
szepnął pani Senderowej, aby 
podzieliła się ze mną sławet-
nym przepisem - wspominała 
pani Wiesława. 

W czym tkwi sekret naleśni-
ków? To przede wszystkim ja-
gody z Hali Izerskiej przyrzą-
dzane domowym sposobem, 
naturalne produkty i kaflowy 
piec.

Alina Gierak
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Hala Izerska:  
Dolnośląska  
Syberia
Zimą do Chatki Górzystów na Hali Izerskiej 
docierają głównie biegacze narciarscy. 
Latem ludzi jest dużo więcej, zwłaszcza od  
kiedy modne stały się rowery elektryczne.
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Chatka Górzystów to jedyny 
budynek, który ocalał 
po miejscowości Gross Iser.

Rok 2024. Wiesława Polańska,  
właścicielka Chatki Górzystów,  

odbiera defibrylator,  
by zamontować go w budynku.

eprasa.pl 9b5da84260
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W Belwederze eksperci 
rozmawiali o bezpieczeń-
stwie lekowym. Można 
mówić o wspólnej konklu-
zji czy stanowisku? 

We wszystkich prezentacjach 
przewijało się stwierdzenie, 
że o jakiejkolwiek niezależno-
ści i bezpieczeństwie leko-
wym możemy mówić dopie-
ro, gdy sami sobie je stworzy-
my jako państwo. Tylko lokal-
na produkcja leków gwaran-
tuje niezależność. Nie będzie 
ona 100 proc., ale chodzi o za-
bezpieczenie dostępu do naj-
bardziej krytycznych leków. 

Jaka jest pana perspekty-
wa po tym spotkaniu? 

Optymistyczne jest to, że 
wszyscy już zrozumieli, że 
bezpieczeństwo lekowe, do-
stęp do leków zapewnia pro-
dukcja krajowa. Pytanie, czy 
za tą zgodą pójdą działania, 
które spowodują, że produk-
cję leków w Polsce będziemy 
rzeczywiście wspierać. Mamy 
silny krajowy przemysł, któ-
ry może wytwarzać więcej le-
ków. 
Trzeba jednak spojrzeć praw-
dzie w oczy: leki produkowa-
ne u nas, bazujące na pracy 
i środkach w Polsce czy Euro-
pie, będą zawsze droższe 
od takich samych leków pro-
dukowanych w Azji. Pytanie 
brzmi, czy jesteśmy w stanie 
zapłacić za nie 30 czy 50 proc. 
więcej, jeśli w tej cenie kupi-
my również bezpieczeństwo 
w czasie kryzysu. 

Do tej pory priorytetem resor-
tu zdrowia była oszczędność 
i kupowanie leków jak najta-
niej, ale to prowadzi do jesz-
cze większego uzależnienia 
od dostaw leków z Chin czy 
Indii. W dzisiejszej sytuacji 
geopolitycznej to dramatycz-
nie niebezpieczne. Poza tym, 
jeśli azjatycki dostawca stanie 
się monopolistą, w końcu też 
podniesie ceny. Tylko w tej 
cenie leku produkowanego 
w Azji nigdy nie kupimy bez-
pieczeństwa. 

Jakich decyzji pan oczeku-
je? 

 Czekam na instrument, któ-
ry spowoduje, że krajowe fa-
bryki farmaceutyczne będą 
chciały produkować w Polsce 
leki krytyczne dla życia 
i zdrowia albo zagraniczne fir-
my zechcą uruchamiać pro-
dukcję w naszym kraju. Spo-
sobem na zwiększenie pro-
dukcji krytycznych leków jest 
zapewnienie im zbytu po ren-
townej cenie. A to oznacza, że 
trzeba będzie kupić je po wyż-
szej cenie niż ta oferowana 
przez wytwórców z Azji. 
Dzięki temu zyskamy gwa-
rancję dostaw leków w sytu-
acjach, kiedy łańcuchy do-
staw z Azji zostaną przerwa-
ne, czy to z powodu konflik-
tów zbrojnych, ataków hybry-
dowych, wojen handlowych, 
naturalnych kataklizmów, 
awarii w tamtejszych fabry-
kach czy epidemii. 
Potrzebny jest też ktoś, kto 
będzie koordynował pracę 
kilku resortów - pełnomocnik 
rządu ds. bezpieczeństwa le-

kowego. Ministerstwo rozwo-
ju zachęca: budujcie, produ-
kujcie, sprzedawajcie. Mini-
sterstwo Zdrowia mówi, że 
ma za mało pieniędzy, cho-
ciaż w przypadku refundacji 
nie jest to prawda. Minister-
stwo obrony zdaje sobie spra-
wę, że bez leków nie da się 
prowadzić działań zbrojnych, 
ale nie ma kompetencji 
do wprowadzania zachęt 
do ich produkcji. Nikt nato-
miast nie powiedział dotąd: 
produkujcie teraz więcej, 
a my za te leki zapłacimy 
wyższą cenę niż za leki z Azji, 
bo jest to element przygoto-
wania na kryzys. 

Jak określiłby bezpieczeń-
stwo lekowe Polski? 
Załóżmy, że łańcuchy 
dostaw leków zostają prze-
rwane. Których leków 
zabraknie, od dostaw któ-
rych substancji jesteśmy 
uzależnieni? 

Zabraknie wszystkiego. Pyta-
nie więc nie brzmi, czego za-
braknie, ale kiedy czego za-
braknie. Europa jest w 80 
proc. uzależniona od substan-
cji czynnych sprowadzanych 
z Azji, a w co najmniej w 50 
proc. od dostaw gotowych 
produktów. 

Jakieś przykłady? Co 
z antybiotykami? 

Antybiotyki, leki anestezjolo-
giczne, kardiologiczne, dla cu-
krzyków, astmatyków powin-
ny być produkowane w kraju 
od początku do końca, bo efekt 
ich braku odczujemy natych-

miastowo, a nie za kilka lat. Bez 
antybiotyków zakażenia bak-
teryjne, również u dzieci, do-
prowadzą szybko do śmierci, 
bez insuliny cukrzycy umrą, 
a chorym na serce będzie gro-
zić zatrzymanie krążenia, a bez 
leków wziewnych astmatycy 
zaczną się dusić. 
W Belwederze prof. Grzegorz 
Gielerak ostrzegał, że w cza-
sie pierwszej wojny świato-
wej, kiedy nie było dostęp-
nych leków, więcej żołnierzy 
zginęło od zakażeń niż 
od działań zbrojnych. 
W Ukrainie w pierwszym 
okresie wojny więcej dzieci 
zmarło z powodu braku insu-
liny niż w wyniku ataków mi-
litarnych. To jest ta straszna 
prawda, o której się nie mówi. 

Europa będzie się dzielić 
lekami? 

Podczas pandemii każdy kraj 
zamknął swoje granice 
i wprowadził zakaz wywozu 
leków. Natomiast nie jest 
obecnie problemem to, czy 
Europa będzie się dzielić le-
kami podczas kryzysu, bo 
ostatecznie dojdzie do usta-
lenia takich zasad, ale czy 
do tej pory europejski produ-
cent przetrwa, bo obecnie 
produkuje takie same anty-
biotyki, jak sprowadzane 
z Azji, ale drożej. 
Problem polega na tym, że 
Ministerstwo Zdrowia chcia-
łoby zapłacić taką samą cenę 
za antybiotyk produkowany 
w kraju jak za lek wytwarza-
ny dla połowy świata w ol-
brzymiej fabryce w Indiach 
bez tak wysokich jak w UE 

kosztów energii i środowisko-
wych. To jest niemożliwe. Je-
śli będziemy dociskać krajo-
wego producenta, aby obni-
żył ceny, to zostaniemy z ni-
czym, bo on zaniecha nieren-
townej produkcji przegrywa-
jąc konkurencję cenową 
z Azją. A wystarczy, że Chiny 
zaatakują Tajwan i UE wpro-
wadzi blokadę na handel z ni-
mi lub Chińczycy będą szan-
tażować nas dostępem do le-
ków. Nawet nie potrzeba woj-
ny. Ludzie będą umierać bez 
jednego wystrzału. I nie bę-
dzie to śmierć pięciu osób, ale 
setek każdego dnia. 

Ile pozycji z listy leków 
krytycznych jest produko-
wana w Polsce? 

Zaledwie 20 proc. 

 To leki produkowane 
w całości w Polsce, czy 
do ich wytworzenia 
potrzebujemy dostaw sub-
stancji czynnych z zagra-
nicy? 

W całości. Ale krajowa pro-
dukcja leku, nawet jeśli sub-
stancja czynna jest sprowa-
dzana spoza Europy, pozwa-
la na dłużej zabezpieczyć do-
stępność leku, bo firmy mają 
zapasy substancji czynnych. 
Jeśli łańcuchy dostaw zosta-
ną przerwane, to z czasem 
producent będzie musiał szu-
kać innych źródeł zaopatrze-
nia w substancję czynna, ale 
będzie miał na to czas. 

Polska nie wykorzystała 
szansy na sfinansowanie 

produkcji substancji czyn-
nych z KPO. Ile ich produ-
kujemy? 

Polska produkuje kilkadzie-
siąt substancji czynnych. 
Na skalę przemysłową wy-
twarza je głównie tylko Pol-
pharma API. Z wytwarzanych 
przez nią ponad sześćdziesię-
ciu substancji kilka jest na li-
ście krytycznej. 

Powinniśmy leki magazy-
nować na wszelki wypadek?  

Pomysł sześciomiesięcz-
nych rezerw, w których hur-
townię zbudują magazyny 
nie jest zły, ale ratuje nas tyl-
ko na sześć miesięcy. Jest 
wiec uzupełnieniem strate-
gicznego bezpieczeństwa kra-
ju. Na koniec i tak musimy 
postawić na krajową produk-
cję. 

Katarzyna Nocuń

W Polsce jest produkowanych 
zaledwie 20 procent leków 
z tzw. listy leków krytycznych.
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Uzależnienie  
od dostaw  
leków z Azji  
jest niebezpieczne 
Rozmowa z Krzysztofem Kopciem, pre-
zesem Polskiego Związku Pracodawców 
Przemysłu Farmaceutycznego - Krajowi 
Producenci Leków.
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Krzysztof Kopeć :  - Leki pro-
dukowane w Polsce będą  
droższe od leków produko-
wanych w Azji.
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Praca

 ZATRUDNIĘ 

  FIRMA  zatrudni opiekunki do pracy 

w Niemczech, 790-480-590 

Ogrodnik, brukarz, prawo jazdy B, 

793-515-313

  PAKOWACZ  - elastyczny grafik. Praca 

od Zaraz! WTS, Łódź, Nawrot 21 lok 1, 

515-121-450 

 ZATRUDNIMY  osoby do sprzątania 

w centrum magazynowym w Łodzi 

ul Józefów 3a. Praca dwuzmianowa 

(6.30-17.00 oraz 18.30-5.00), umowa 

zlecenie, stawka 31,50 brutto/h+ 

obiady za 1 zł. Kontakt 510-015-347.

 INNE 

  KURS  Pracownika Ochrony.1600zł.

Raty.tel.694848043 

ZATRUDNIMY  osoby do sprzątania 

w centrum magazynowym w Łodzi

ul Józefów 3a. Praca dwuzmianowa

(6.30-17.00 oraz 18.30-5.00), umowa

zlecenie, stawka 31,50 brutto/h+

obiady za 1 zł. Kontakt 510-015-347.

DROBNE
ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej 

gazecie  

zlecisz bez 

wychodzenia 

z domu  

przez 

Internetowe  

Biuro 

Ogłoszeń

AUTOREKLAMA

Na emeryturę odchodził 
z myślą o napisaniu książki 
o swoich pocztówkach 
marynistycznych. 
Zgromadził sporą kolekcję, 
w której jest nawet pierw-
sza polska pocztówka mary-
nistyczna wydana 
w Gnieźnie między 1895 
a 1904. Autor uważa, że był 
to jednak koniec XIX w., 
na co - jak pisze - wskazuje 
szata graficzna. 

Pozwalając się autorowi pro-
wadzić przez jego kolekcję, do-
wiadujemy się m.in. o Wydaw-
nictwie R. Brandys w Strzemie-
szycach, dzisiejszej dzielnicy 
Dąbrowy Górniczej. W zbio-

rach Adama Daszewskiego jest 
pocztówka tam wydana tuż 
po odzyskaniu niepodległości 
Polski. Kolaż autorstwa tajem-
niczego S. Andersa. Z zagadką. 
Bo na pocztówce m.in. pierw-
szy z trzech transatlantyków 
niemieckiego armatora, ale 
z banderą, jaką miał statek „Po-
lonja”, który w latach 1918-1919 
pływał po Morzu Czarnym. 
„Oficjalna bandera jeszcze wte-
dy nie istniała, Sejm odpo-
wiednią ustawę przyjął dopie-
ro w sierpniu 1919”, zaznacza 
Adam Daszewski i próbuje zna-
leźć rozwiązanie tej zagadki: 
„Polonja w czasie swej krótkiej 
kariery pod polską (nieformal-
ną) banderą przewiozła przez 
Morze Czarne do Rumunii kil-

Jolanta Pierończyk

Red. Adam Daszewski 
w swoim marynistycznym 
królestwie 
w Siemianowicach Śląskich.
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Co Wedel  
i Sienkiewicz mają 
do pocztówki? 
Ukazała się „Trzecia strona pocztówki.  Gawęda 
o malowanej marynistyce” Adama Daszewskiego,  
emerytowanego redaktora „Dziennika Zachodniego”, 
kolekcjonera pocztówek marynistycznych i pamiątek 
związanych z żeglugą wielką. Napisana ze znaw-
stwem i pasją. Pełna ciekawostek .

ka tysięcy uciekających 
przed piekłem rosyjskiej woj-
ny domowej i powracających 
do kraju Polaków. Może któryś 
z nich związał się z wydawnic-
twem pana Brandysa? Może 
nawet nazywał się… Anders? 
Tak czy inaczej, przewiózł 
pod powiekami i przekazał in-
nym obraz tej pierwszej pol-
skiej bandery, jaką zobaczył”. 

Producenci widokówek mię-
dzywojennych, jak się okazu-
je, sięgali m.in. do malarstwa 
Wojciecha Kossaka. Adam Da-
szewski ma pocztówki z repro-
dukcjami jego „Zaślubin z mo-
rzem” oraz „Na straży polskie-
go morza”. Tę ostatnią - nawet 
w trzech wersjach. Na jednej 
jest cytat z Piłsudskiego: „Po-
czątek rozbudowy Polskiej Flo-
ty Wojennej jest najlepszą rę-
kojmią rozwoju mocarstwowe-
go Państwa i kwitnącej po-
myślności Narodu”. 

Kolekcja Adama Daszew-
skiego jest dowodem na to, że 
z pocztówkami związane są też 
nazwiska osób znanych z in-
nych dziedzin. Pierwszy to 
Bohdan Nowak, architekt, gra-
fik, przedsiębiorca i powsta-
niec warszawski, ale i autor je-
dynej książeczki dla dzieci pt. 
„A Pan Rak jedzie wspak”, 
do której nie tylko napisał 
tekst, ale i wykonał ilustracje. 
Książka towarzyszyła Adamo-
wi w dzieciństwie, nie mógł 
wtedy wiedzieć, że jej autor za-
istnieje w jego życiu w roli au-
tora pocztówek z serii „Nasze 
morze”. 

Drugim zaskakującym na-
zwiskiem w tej branży jest Fe-
liks Nowowiejski, znany kom-
pozytor, autor m.in. muzyki 
„Roty”. Z kolekcji Adama Da-
szewskiego dowiadujemy się, 
że był też wydawcą pocztó-
wek.  

Wędrując po kolekcji Adama 
Daszewskiego odkrywamy 
przedwojenne jajka-niespo-

dzianki, czyli czekoladki 
z pocztówkami marynistycz-
nymi. Znalezione pocztówki 
należało wklejać do specjalnie 
do tego celu wydanych albu-
mów. Wydawcami albumów 
były m.in. dwie znane fabryki 
czekolady: Wedla w Warszawie 
i Piaseckiego w Krakowie. 
W każdym albumie było miej-
sce na 50 pocztówek. 

Co pocztówka, to inna histo-
ria i pole do popisu dla Sherloc-
ka Holmesa. Na przykład ta ku-
piona na śląskim „pchlim tar-
gu”. Jej właścicielem był Wła-
dysław Wagner, „pierwszy Po-
lak, który w latach 1932-39 
pod żaglami trzech jachtów 
(Zjawy I, II i III) opłynął świat”, 
jak pisze autor książki. 
Na pocztówce był rysunek 
przedstawiający Zjawę III. 
Na takiej pocztówce nadawca 
przesłał w 1943 r. życzenia za-
łodze właśnie  jachtu „Zjawa 
III”. Podpisał się, ale jego na-
zwisko nic nam nie mówi. Na-
tomiast większą zagadką jest 
droga, jaką pocztówka odbyła 
do Polski, bo Wagner został 
w Wielkiej Brytanii i do kraju 
nigdy nie wrócił. 

Te wszystkie historie, cieka-
wostki, teksty pisane do znajo-
mych... to jest właśnie ta trze-
cia strona pocztówki. 

- To jest wszystko to, o czym 
się nie mówi i nie myśli, a to - 
jak się dokładnie przyjrzeć  - to 
jest i wiele cennej wiedzy mo-
że dostarczyć - tłumaczy autor 
książki. 

Wszystkich pocztówek ma  
w swojej kolekcji ponad 32 ty-
siące. Pierwszych osiem kupił 
w katowickim kiosku na placu 
Miarki, po którym dziś śladu 
nie ma, a w tym miejscu jest   
przystanek tramwajowy. 

- Miałem wtedy 13 lat. Zoba-
czyłem pocztówkę ze statkiem 
i postanowiłem ją kupić. 
Pod nią, okazało się, że  jest 
druga, z innym statkiem. Też 

poprosiłem. Ale pod nią była 
jeszcze jedna. W sumie było  
tam osiem pocztówek z różny-
mi statkami. Kupiłem wszyst-
kie - wspomina Adam Daszew-
ski. 

Zainteresowanie statkami 
zaczęło się u niego bardzo 
wcześnie. 

- Jeszcze nie umiałem czy-
tać, kiedy tata zaczął mi kupo-
wać „Miniatury morskie”. 
Przeczytać nie potrafiłem, ale 
bardzo podobały mi się okład-
ki. Kiedy już byłem w stanie 
czytać, czytałem nie tylko „Mi-
niatury morskie”, ale też mie-
sięcznik „Morze”. Fascynowa-
ło mnie wszystko, co pływa, 
ale… tylko z brzegu. Nigdy nie 
myślałem, by zostać maryna-
rzem. Moje pływanie ograni-
czyło się do  rejsów żaglowca-
mi „Dar Młodzieży”  i „Linden” 
po Bałtyku, oraz promami - 
opowiada autor „Trzeciej stro-
ny pocztówki”. 

Pierwsze spotkanie z pocz-
tówką marynistyczną w kato-
wickim kiosku nastąpiło już 
po kilku latach solidnych lek-
tur o marynistyce. 

- Potem pojechałem nad mo-
rze i tam takich pocztówek by-
ło mnóstwo, w każdym kiosku. 
Były to polskie statki handlo-
we, jakimi chwaliliśmy się, ja-
ko kraj, w latach 60. Wśród 
nich był np. „Sienkiewicz”. 
Wróciłem ze zbiorem 30 czy 40 
takich pocztówek i wsiąkłem. 
Kiedy w 1971 r. po raz pierwszy 
posegregowałem sobie tę mo-
ją kolekcję, miałem 400 pocz-
tówek. Dziś na rok przybywa 
mi ok. 700 sztuk, ale wtedy nie 
było giełd staroci, nie było Al-
legro - opowiada kolekcjoner. 

W 2025 r. świętował diamen-
towy jubileusz swojej kolekcji, 
która nie ogranicza się  tylko 
do pocztówek. 

- Mam też różne pamiątki 
z transatlantyków (głównie 
polskich), jak menu, gazety 

statkowe, listy pasażerów, bi-
lety czy medale. Jest ich około 
tysiąca w moich zbiorach. Sa-
mych menu mam ze dwieście, 
list pasażerów - kilkadziesiąt, 
biletów - kilkanaście… Mam 
też m.in. metalową plakietę 
za zdobycie II miejsca w strze-
laniu do rzutków na „Bato-
rym” w 1936 r., różne foldery, 
plany tych transatlantyków… - 
opowiada Adam Daszewski. 

Ale prawdziwy kolekcjoner 
ciągle chce więcej i więcej. 
Adamowi - jak mówi - brakuje 
do kolekcji kilku pocztówek 
z polskimi statkami przedwo-
jennymi. 

„Trzecia strona pocztówki. 
Gawęda o malowanej maryni-
styce” nie jest jedyną publika-
cją wywiedzioną z jego zbio-
rów. 

- Wraz z przyjacielem z Puc-
ka, Jackiem Janowskim, two-
rzymy katalog marynistycz-
nych pocztówek polskich. 
Pierwszy tom zawierał 120 
pocztówek z  polskimi „dzie-
sięciotysięcznikami” (słynna 
seria  statków typu B54  budo-
wanych w polskich stoczniach 
od połowy lat 50. do  połowy 
lat 60.), teraz pracujemy 
nad drugim, gdzie będą kolej-
ne statki handlowe pływające 
pod polską banderą po wojnie. 
To pierwsza próba skatalogo-
wania polskich pocztówek 
z frachtowcami - mówi Adam 
Daszewski. 

Praca powinna być gotowa 
na kolejny  zjazd deltiologów 
(kolekcjonerów pocztówek), 
czyli na czerwiec, bo właśnie 
wtedy, co roku u progu lata,  
spotyka się około 60 miłośni-
ków pocztówek marynistycz-
nych z całej Polski (nota bene, 
z książki Adama Daszewskiego 
dowiadujemy się, że pomysło-
dawcą nazwy „pocztówka” 
był… Henryk Sienkiewicz). 
W tym roku będzie to trzyna-
ste spotkanie.
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  POKÓJ,  Centrum, 535-079-629 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

Auta uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022

AUTOSKUP - każdą markę. 
Najlepsze ceny!! Zadzwoń 
i Sprawdź!!!, 503-747-835

  JEŻDŻĄCE,  uszkodzone kupię, 
789-053-964 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  - pralki szybko, tanio, 
504-556-016 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 
602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

  GŁADŹ,  mal. glazura, 510-322-848 

  MALOWANIE,  panele, 783-768-050 

  ROZBIÓRKI  koparki wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

 INSTALACYJNE 

  ELEKTRYK,  693-741-682 

Hydraulika - awarie, 509-721-995

  HYDRAULIKA  tanio, 788-289-668 

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 PSYCHIATRIA 

Psychiatra, 604-406-067

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy, turnus Wielkanocny, 
1400 zł, w górach koło Wadowic, 
tel.: 501-642-492

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,881-934-948 

AUTOREKLAMA

Polecamy    

 Edukacja w najwyższym stopniu

strefaedukacji.pl

AUTOREKLAMA 
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Seriale

Gwiazdami najnowszej polskiej produkcji HBO Max są To masz Kot 
i Mag dalena Różczka, którą można zobaczyć także w innym gło-
śnym ostatnio polskim serialu – „Heweliusz”. W produkcji Netfliksa 
zagrała Jolantę Ułasiewicz, żonę kapitana promu  „Heweliusz”.

W serwisie HBO Max niedawno 
pojawił się polski serial „Niebo. 
Rok w piekle” w reż. Bartosza 
Blasch kego. Możemy w nim 
zobaczyć To masza Kota, jako 
charyzmatycznego guru sekty, 
i Mag dalenę Różczkę, wcielającą 
się w żonę lidera organizacji  
- Dorotę. Podczas kręcenia dru-
giego odcinka serialu popularny 
aktor uczył się grać na bębnie  
afrykańskim. 

Produkcja powstała na  podstawie 
książki Sebastiana Kellera, który 5 lat 
spędził w sekcie. W drugim odcinku 
w roli bębniarza wystąpił Marek Pa-
tyk, prezes wieluńskiej Fundacji 
Młodzi Propagują Sztukę.  W serialu 
pan Marek gra na ślubie Sebastiana 
i Anety.  Prezes wieluńskiej fundacji 
od 15 lat gra na bębnach afrykańskich, 
od 7 lat prowadzi animacje z bębna-
mi afrykańskimi dla osób w każdym 
wieku, w  tym dla osób niesłyszących 
i niewidzących.  Na planie serialu spę-
dził dzień, kiedy nagrywano sceny 

plenerowe przed  domem bohaterów. 
Miał kilka zadań do wykonania. 

- Najważniejszym było przygoto-
wanie muzyki do choreografii i gra-
nie jej na djembe razem z „niebiani-
nem” Łukaszem Gawrońskim pod-
czas ślubu Sebastiana i Anety. Bra-
łem udział w ślubie i imprezie tuż po  
nim. Z pozostałymi aktorami spędza-
liśmy czas przy  ognisku rozmawia-
jąc i  grając na bębnach. Dodatkowo 
na zakończenie wesela bawiłem się 
z pozostałymi „niebianami” - mówi 
Marek Patyk.  -  Miło wspominam  

rozmowę z Tomaszem Kotem, który 
chciał pograć na bębnie tuż przed  
zdjęciami do tej muzycznej sceny. 
Fajnie było też porozmawiać z Han-
ką Klepacką, którą znałem z serialu 
Brzydula i Listy do M., podobnie jak 
z innymi aktorami, których kojarzy-
łem z różnych filmów.    

W serwisie HBO Max są   dostępne  
pierwsze cztery odcinki serialu.   

- Nie mogę doczekać się ostatniego 
odcinka! Akcja coraz bardziej wciąga. 
Rozpoczynając współpracę nie do  
końca wiedziałem, co to za produkcja, 

kto w niej będzie grał i jak potoczą się 
losy bohaterów. Miałem bardzo lako-
niczne informacje. Podobnie jak nie 
do końca wiedziałem, kim są w filmie 
aktorzy obecni na planie. Czy to staty-
ści, osoby będące na chwilę, czy jed-
nak główni bohaterowie - członkowie 
Nieba. Nie spodziewałem się też, że 
dom, przy  którym graliśmy, jest miej-
scem, w którym rozgrywa się cała ak-
cja serialu. Jestem zaskoczony, jak wie-
le godzin trzeba pracować nad wypro-
dukowaniem kilku minut widocznych 
na  ekranie  - mówi Marek Patyk.

Marcin Stadnicki 

TOMASZ KOT UCZYŁ SIĘ  
GRY NA BĘBNIE  
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W drugim odcinku serialu „Niebo. Rok w piekle” w roli bębniarza 
pojawił się Marek Patyk (na pierwszym planie z prawej), który zagrał 
do choreografii w scenie ślubu głównych bohaterów. Na zdjęciu 
obok Marka Patyka Łukasz Gawroński, a z tyłu gwiazdy serialu  
– Tomasz Kot i Magdalena Różczka.

„Niebo. Rok w piekle” - zdjęcie z nagrywania sceny ślubu.

„Niebo. Rok w piekle” - zdjęcie z nagrywania sceny ślubu.
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Sparing został rozegrany 
w formacie 120 minut 
(45x30x45). 

  Zaczęło się fatalnie dla ło-
dzian. Już na początku spotka-
nia Bartłomiej Drągowski, za-
liczający nieoficjalny debiut 
w barwach Widzewa, popełnił 
kardynalny błąd (zagrał piłkę 
prosto pod nogi rywala) 
i po chwili węgierska drużyna 
prowadziła. 

W umownej pierwszej czę-
ści tego pojedynku łodzianie 
prezentowali się słabo. Brak 
dynamiki w akcjach, pomysłu 
na rozegranie piłki, to wszyst-
ko raziło i to bardzo. 

Znacznie lepiej wypadła wi-
dzewska drużyna, która jako 
druga pojawiła się na murawie. 
Wejście smoka zaliczył Bukari, 
który już w pierwszej akcji zdo-
był pięknego gola strzałem 
z dystansu. Dziesięć minut 
później Ghańczyk zaliczył asy-

stę, przy golu Bergiera, który 
strzałem głową posłał piłkę 
do siatki drużyny Paksi FC. 

Później dwukrotnie dobry-
mi interwencjami popisał się 
Kikolskim 

Nie zagrał w tym meczu 
Zeqiri. Szwajca zmaga się z lek-
kim urazem i trenerzy woleli 
nie ryzykować. 
a Widzew Łódź – Paksi FC 2:1 (0:1) 

0:1 - Toth (4) 
1:1 - Bukari (62) 
2:1 - Bergier (72) 

Widzew: Drągowski (60, Ilić, 
90 Kikolski) – Therkildsen (60, 
Krajewski), Żyro (60, An-
dreou), Hanousek (60, Visus), 
Cheng (60, Kozlovsky) – Alva-
rez (60, Shehu), Selahi (60, Le-
rager), Czyż (60, Pawłowski) – 
Fornalczyk (60, Baena), Klu-
kowski (60, Bergier), Gallapeni 
(60, Bukari). 

W czwartek podwójny spa-
ring na zakończenie zgrupowa-
nia - z Banikiem Ostrawa i Za-
głębiem Lubin.

Dla niektórych to sportowo-
finansowe szaleństwo. Dla 
innych to proces, który nie 
powinien mieć końca. 
Oczywiście chodzi 
o widzewskie transfery. 

 W przerwie zimowej ekstra-
klasy do zespołu finansowane-
go w większości przez Roberta 
Dobrzyckiego dołączył Osman 
Bukari, Lukas Lerager, Bartło-
miej Drągowski i Christopher 
Cheng. Wszystko wskazuje 
na to, że kolejnymi piłkarzami 
drużyny z Al. Piłsudskiego zo-

staną Emil Kornvig i Carlos Isa-
ac. 

Ale wieści, jakie napływają 
z klubu świadczą o tym, że Wi-
dzew nie zamierza wyhamo-
wywać. Teraz działacze zarzu-
cili sieci na Oskara Wójcika 
z Cracovii. Choć krakowscy 
działacze odrzucili propozycje 
oscylującą wokół kilku milio-
nów euro, to jednak na pewno 
to nie zniechęci właściciela Wi-
dzewa. 

 Z otoczenia piłkarza płynie 
jednak przekaz, że nie ma presji 
na natychmiastową zmianę 
barw.

Jan Hofman

Tym razem transfer z ekstraklasy?

Ferencvaros oferował  
łodzianom 2,5 miliona euro 

 za napastnika 

W ostatnim czasie Widzewa 
na rynku transferowym 
wcielał się w rolę kupujące-
go. Ostatnio jednak mógł 
przejść na drugą stronę 
„handlowej lady”. 

 W klubie z al. Piłsudskiego 
pojawiła się oferta kupna za-
wodnika widzewskiej drużyny. 
I trzeba przyznać, że była bar-
dzo ciekawa, jak na polskie wa-
runki. Ferencvaros Budapeszt 
chciał kupić Sebastiana Bergie-
ra za 2,5 mln euro. Łodzianie 
odrzucili ofertę sprzedaży swo-
jego czołowego napastnika. 

- Dla mnie byłby to dobry 
krok do przodu - powiedział  
Bergier. - Zbudowało mnie to, 
że taki klub chciałby sięgnąć 
po mnie, natomiast mam na-
dzieję, że Widzew będzie w cią-
gu kilku lat takim klubem, jak 
Ferencvaros. 

– Mieliśmy bardzo poważ-
ne zapytanie o Sebastiana, ale 
można powiedzieć, że odbili-
śmy się spektakularnie - do-
daje Mariusz Piekarski, agent 
piłkarza. - Pytaliśmy o 2,5 mln 
euro za transfer, rozmawia-
łem z dyrektorami, ale się od-
biłem. To pokazuje, jaką ma 
moc finansową ma Widzew. 

Jan Hofman
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Oskar Wójcik 
 (od  prawej)

Sebastian Bergier

Błąd Drągowskiego,  
piękny gol Bukariego

Piłkarze Widzewa rozegrali drugi spa-
ring w Turcji. Tym razem rywalem 
łodzian były przedstawiciel węgier-
skiej ekstraklasy - Paksi FC. Cztero-
krotni mistrzowie Polski wygrali 2:1. FO
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Jan Hofman

Bartłomiej  
Drągowski 
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Igor Jovićević, trener 
Widzewa, tak ocenił grę 
swojej drużyny. 

 –   To był dobry sparing prze-
ciwko drużynie, która ma styl 
podobny do tego prezentowa-
nego przez rywali w naszej eks-
traklasie. Dobry test, dużo po-
jedynków fizycznych, na to się 
chcemy przygotowywać. Po-
kazaliśmy, że pracujemy do-
brze i jesteśmy na odpowied-
niej ścieżce. Ważne jest to, że 
skończyliśmy ten pojedynek 
bez kontuzji. 

- Zaprezentowaliśmy sporo 
niezłych rzeczy w ataku oraz 
w grze kombinacyjnej. 
W pierwszej połowie mieliśmy 
swoje sytuacje, ale w drugiej 
było ich dużo więcej. Wystar-
czająco, żeby wygrać większą 
różnicą bramek, co dałoby du-
żo pewności przed kolejnymi 
dnami pracy. Podoba mi się ry-
walizacja pomiędzy piłkarza-
mi i to jest klucz do tego, żeby 
się rozwijać. 

 – Andi Zeqiri potrzebował 
kilku dni na odpoczynek i re-
generację. To nie powinno być 
nic groźnego i powinien być 
gotowy nawet na ostatni mecz.  

Marek Hanousek, piłkarz Wi-
dzewa: – Wydaje mi się, że był 
to bardzo dobry mecz na przy-
gotowania, bo przeciwnik po-
stawił warunki takie, które czę-
sto widać w lidze - fizyczną grę 
bezpośrednio do dwóch napast-
ników i dużo pojedynków w po-
wietrzu. Myślę, że mogliśmy le-
piej sobie z tym poradzić. Moż-
na było widzieć trochę zmęcze-
nie treningami, ale drugi skład 
na szczęście odwrócił wynik 
i w końcówce wygraliśmy.Zoba-
czymy, dobrze pracuje przez ca-
łe zgrupowanie. Teraz zrobimy 
analizę, zobaczymy, gdzie po-
pełniliśmy błędy i spróbujemy 
na następny raz być lepsi.

Jan Hofman

TRENEROWI WIDZEWIAKÓW 
PODOBA SIĘ RYWALIZACJA

Igor Jovićević

FO
T.

 K
RZ

YS
ZT

O
F 

SZ
YM

CZ
AK

FO
T.

 K
RZ

YS
ZT

O
F 

SZ
YM

CZ
AK

eprasa.pl 9b5da84260



PONIEDZIAŁEK, 19.01.2026 • expressilustrowany.pl a

Sport20

Sparing z przedstawicielem 
serbskiej ekstraklasy  toczył 
się pod lekkie dyktando pił-
karzy ŁKS. 

  Bramki w tym meczu zdo-
byli: Antoni Młynarczyk (41) 
i Bastien Toma (50). 

ŁKS Łódź: Łukasz Bomba 
(46, Aleksander Bobek) - Anto-
ni Młynarczyk (46, Jasper Lof-
felsend), Krzysztof Fałowski 
(63, Wiktor Czerwiński), Seba-

stian Rudol, Mateusz Kupczak 
(63, Mateusz Książek), Piotr 
Głowacki (46, Gustaf Norlin) - 
Koki Hinokio (31, Mateusz Wy-
sokiński), Kacper Terlecki (46, 
Sebastian Ernst), Bastien Toma 
(63, Jakub Leśniewski) - Fabian 
Olejniczak (31, Serhij Krykun; 
63, Sebastian Sopel), Fabian 
Piasecki (46, Andreu Arasa). 

W pierwszym meczu sparin-
gowym w Side ełkaesiacy zre-
misowali bezbramkowo z Pak-
si FC, trzecią drużyną węgier-

skiej elity. Przed powrotem 
do kraju formę Łodzian spraw-
dzą jeszcze węgierski Aqvital 
FC Csákvár (20 stycznia) oraz 
FC Vushtrria z Kosowa (23 
stycznia). 

ŁKS musi walczyć nie tylko 
na piłkarskim boisku. Działa-
cze łódzkiego klubu uczestni-
czą też w rywalizacja o zdolne-
go nastolatka. 

Obiektem zainteresowania 
wielu futbolowych trenerów 
jest Szymon Łyczko. To 19-la-

tek ze Stali Rzeszów. To także 
reprezentant Polski do lat 19, 
grający na prawym skrzydle, 
rozegrał w tym sezonie I ligi 19 
meczów, w których strzelił 2 
gole i zaliczył 4 asysty. 

Zdolnego zawodnika, 
w czerwcu kończy mu się 
umowa ze Stalą, chciałoby 
mieć w swoich szeregach eks-
traklasowe Zagłębie Lubin oraz 
pierwszoligowe ŁKS Łódź, 
Ruch Chorzów i Polonia War-
szawa.

Piłkarze występującej 
w ekstraklasie Lechii 
Gdańsk pokonali 2:1 (1:1) 
w meczu kontrolnym ósmą 
drużynę bułgarskiej ligi 
Lokomotiw Sofia. 

 Było to ich drugie zwycię-
stwo podczas zgrupowania 
w Turcji. 

Bramki dla Lechii zdobyli 
Camilo Mena w 30 oraz Boh-
dan Wjunnyk w 80 minucie, 
z rzutu karnego. Kolumbijski 
skrzydłowy strzelił także gola 
w wygranym wcześniej 1:0 

sparingu z piątym zespołem 
serbskiej ekstraklasy Żelezni-
carem Pancewo. 

Piłkarze GKS Katowice poko-
nali wicelidera ligi luksembur-
skiej FC Atert Bissen 2:0 (2:0) 
w swoim trzecim sparingu pod-
czas zgrupowania w tureckiej 
Larze. Bramki zdobyli Mateusz 
Wdowiak (22) i Borja Galan (28). 
W 62 minucie bramkarz GKS 
Patryk Szczuka obronił rzut 
karny. Wcześniej zespół trene-
ra Rafała Góraka pokonał 
w Turcji rumuński Petrolul Plo-
eszti 3:0 (1:0), potem przegrał 
z czeskim FK Jablonec 0:3 (0:1). 

Jan Hofman

Wygrane Lechii Gdańsk i GKS Katowice

Sparingi drużyn ekstraklasy

Piłkarze Zagłębia Lubin 
przegrali 2:3 (1:3) 
z Zeleziarne Podbrezova 
w meczu sparingowym, 
który został rozegrany pod-
czas zgrupowania w Turcji. 

 Gole dla ekipy trenera Lesz-
ka Ojrzyńskiego zdobyli: Mi-
chalis Kossidis (21) i Arkadiusz 
Woźniak (70). Dla Zagłębia był 
to trzeci mecz kontrolny pod-
czas przygotowań do rundy 
wiosennej. Wcześniej zremiso-
wali z MFK Karviną (2:2) i prze-
grali z Karabachem Agdam 
(1:3).  

Przebywająca na zgrupowa-
niu w tureckim Belek piłkarze 
Pogoni Szczecin w pierwszym 
sparingu pokonali azerski Tu-
ran Tovuz 3:2 (0:2). 

Bramki dla Pogoni zdobyli 
Kamil Grosicki - dwie (66, 83-
karny) i Sam Greenwood (87). 

Piłkarze Korony Kielce wy-
grali ze słowackim Spartakiem 
Trnawa 3:1 podczas zgrupowa-
nia w Turcji. Bramki dla zespo-
łu trenera Jacka Zielińskiego 
zdobyli Mariusz Stępiński, Wik-
tor Długosz i Marcin Cebula. 

To już drugie zwycięstwo 
kielczan podczas pobytu w Tur-
cji. W środę Korona pokonała 
CSKA Sofia, a obie bramki zdo-
był Stępiński. 

Piłkarze lidera piłkarskiej eks-
traklasy Wisły Płock przegrali 
w tureckim Belek z Bohemians 
Praga 0:1 swój trzeci mecz kon-
trolny przed rundą wiosenną . 
Wcześniej wygrali dwa poje-
dynki, pokonując Rapid Buka-
reszt i NK Aluminij.
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Camilo Mena

Mariusz  
Stępiński

Pewne zwycięstwo 
drużyny ŁKS

Piłkarze ŁKS rozegrali drugie spo-
tkanie kontrolne podczas zgrupowa-
nia w Turcji. Tym razem łodzianie 
wygrali 2:0 z serbskim zespołem FK 
Javor-Matis Ivanjica. FO
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Antoni Młynarczyk 
zdobywa gola.
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Bastien Toma

Na dwa tygodnie 
przed wznowieniem rozgry-
wek ekstraklasy, Raków 
Częstochowa poinformował 
o pozyskaniu pierwszego 
nowego piłkarza. 

 Jest nim Mitja Ilenič, który 
od trzech lat grał w północno-
amerykańskiej Major League 
Soccer w barwach New York 
City FC (75 występów i 3 bram-
ki). 

Ilenič ma 21 lat, jest prawym 
obrońcą, ale gra też jako waha-
dłowy i ma już za sobą debiut 
w pierwszej reprezentacji Sło-
wenii, a także wiele występów 
w młodzieżowych reprezenta-
cjach tego kraju. Karierę zaczy-
nał w NK Bela Krajina, 
a przed wyjazdem do USA grał 
w NK Domžale w słoweńskiej 
ekstraklasie (Slovenian PrvaLi-
ga - 32 występy i 3 gole). 

Nowy piłkarz czerwono-nie-
bieskich został wypożyczony 
do Rakowa do końca bieżące-
go roku, ale umowa z New York 
City FC zawiera opcję jego wy-
kupu. 

Ivan Durdov został nowym 
piłkarzem Bruk-Betu Termali-
ki - poinformował klub z Nie-

cieczy. Chorwacki napastnik, 
który ostatnio reprezentował 
barwy NK Olimpiji Lublana, 
związał się z beniaminkiem 
ekstraklasy umową ważną 
do 30 czerwca 2028 roku 
z opcją przedłużenia. 

25-letni Durdov  (mierzący 
194 cm) w rundzie jesiennej 
słoweńskiej ekstraklasy wystą-
pił w 16 spotkaniach i zdobył 
siedem bramek dla NK Olimpi-
ja. Wcześniej był zawodnikiem 
m.in. słoweńskiego NK 
Domzale, hiszpańskiego CD 
Mirandes i belgijskiego KV 
Oostende. Ma za sobą także 
występy w młodzieżowej re-
prezentacji Chorwacji.

Jan Hofman

NOWI PIŁKARZE RAKOWA 
I TERMALIKI

Mitja Ilenič
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Drużyna z Londynu zremi-
sowali na wyjeździe 
z Nottingham Forest 0:0, 
a The Reds u siebie 
z Burnley 1:1. Wcześniej 
w derbach Manchester 
United pokonał wicelidera 
City 2:0. 

  Kanonierzy przystępowali 
do starcia z 17. w tabeli zespo-
łem Forest wiedząc już o po-
rażce Manchesteru City, a za-
tem ze świadomością, że mo-

gą jeszcze bardziej powiększyć 
przewagę nad drużyną Josepa 
Guardioli. Udało się to tylko 
częściowo. 

Mimo wielu sytuacji Arsenal 
nie zdołał trafić do siatki go-
spodarzy i zremisował 0:0. To 
oznacza, że ma 50 punktów 
i o siedem wyprzedza The Ci-
tizen”, którzy nie wygrali żad-
nego z czterech ostatnich me-
czów ligowych. Tym razem po-
tknęli się w starciu ze swoim 
lokalnym rywalem, który z 35 
punktami jest piąty. W ekipie 

Manchesteru United w roli tre-
nera zadebiutował Michael 
Carrick. 

Czwarty jest Liverpool (36), 
który zremisował u siebie 
z przedostatnim Burnley 1:1. 
Do przerwy gospodarze pro-
wadzili po golu Niemca Floria-
na Wirtza, a mogli wyżej, lecz 
wcześniej rzutu karnego nie 
wykorzystał Węgier Dominik 
Szoboszlai. Goście wyrównali 
w 65 minucie za sprawą Mar-
cusa Edwardsa - jedyny celny 
strzał gości w meczu. 

To czwarty z rzędu remis ligo-
wy The Reds, co nie podoba się 
kibicom, którzy buczeli na swo-
ich piłkarzy. Trener gospodarzy 
Arne Slot przyznał, że on i jego 
zawodnicy podzielają frustrację 
fanów. –   Ale jeśli my, jako Liver-
pool, nie jesteśmy już rozczaro-
wani remisem u siebie z Burn-
ley, to coś jest nie tak. Całkowi-
cie rozumiem frustrację. Mogę 
powiedzieć, że ja mam to samo, 
a piłkarze zdecydowanie odczu-
wają tę samą frustrację, co kibi-
ce - podkreślił Slot.

Broniący tytułu i prowadzą-
cy w niemieckiej ekstrakla-
sie piłkarze Bayernu 
Monachium nadal są niepo-
konani w tych rozgrywkach 
w tym sezonie. 

 Teraz wygrali na wyjeździe 
z RB Lipsk 5:1 w 18. kolejce 
i zgromadzili 50 punktów 
na 54 możliwe do zdobycia. 

Spotkanie w Lipsku lider 
rozpoczął jednak dość leniwie, 
pozwalając gospodarzom 
na kolejne ataki. Wiele szans 
zostało zmarnowanych, ale 

w 20. minucie Brazylijczyk Ro-
mulo trafił do siatki i do prze-
rwy faworyt przegrywał. 

W drugiej połowie Bayern 
nawiązał już do meczu tych 
drużyn w pierwszej kolejce te-
go sezonu - w sierpniu zwycię-
żył przed własną publicznością 
6:0. Teraz wbił „tylko” pięć go-
li, a na listę strzelców wpisali 
się: Serge Gnabry (50), Anglik 
Harry Kane (67), Jonathan Tah 
(83), Aleksandar Pavlovic (85) 
i Francuz Michael Olise (88). 

Kane umocnił się na czele 
klasyfikacji strzelców z dorob-
kiem 21 bramek. 
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Bayern i Kane nie zatrzymują się 

Niespodzianka w Turynie

Broniący tytułu piłkarze 
Napoli pokonali u siebie 
Sassuolo 1:0 w 21. kolejce 
włoskiej ekstraklasy. 

Tym samym  przerwali serię 
trzech remisów. W zespole go-
ści całe spotkanie rozegrał Se-
bastian Walukiewicz.  

O zwycięstwie gospodarzy 
w Neapolu przesądził gol strze-
lony już w siódmej minucie 
przez doświadczonego pomoc-
nika reprezentacji Słowacji Sta-
nislava Lobotkę. 

Mistrzowie Włoch skromne 
zwycięstwo okupili jednak ko-
lejnymi kontuzjami. Urazów 
doznali Amir Rrahmani i Mat-
teo Politano, a przecież trener 
Antonio Conte nie może obec-
nie korzystać z pomocy Rome-
lu Lukaku, Kevina De Bruyne, 
Andre Anguissy i Davida Nere-
sa. 

Sassuolo Walukiewicza 
po trzeciej porażce z rzędu (łącz-
nie już siedem meczów bez 
zwycięstwa) plasuje się na 12. 
pozycji - 23 pkt. 

Niespodziewanej porażki do-
znał Juventus, piąty w tabeli 
(39), który uległ na wyjeździe 
pięŁtnastemu Cagliari 0:1.  

Gospodarze , bez kontuzjowa-
nego Arkadiusza Milika, 
w pierwszej połowie nie oddali 
żadnego strzału na bramkę, ale 
w 65 minucie objęli niespodzie-
wane prowadzenie (Luca Mazzi-
telli), którego nie oddali już 
do ostatniego gwizdka sędziego. 

Lider Inter Mediolan (49 pkt) 
wygrał na wyjeździe z Udinese 
1:0. W zwycięskiej drużynie 
do 88  minuty grał Piotr Zieliń-
ski. Natomiast wśród gospoda-
rzy kontuzji w końcówce pierw-
szej połowy doznał Jakub Pio-
trowski, a w ogóle nie wystąpił 
rekonwalescent Adam Buksa
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Tak się cieszyli  
piłkarze Bayernu.

Radość piłkarzy  Cagliari 

Kibice Liverpoolu buczeli 
na swoich piłkarzy

Piłkarze liderującego Arsenalu i bro-
niącego mistrzowskiego tytułu 
Liverpoolu nie zdołali odnieść zwy-
cięstw w meczach 22. kolejki angiel-
skiej ekstraklasy. FO
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O piłkę walczą Federico Chiesa 
z Liverpoolu (od prawej) i Axel 
Tuanzebe z Burnley.
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Arne Slot, trener  

piłkarzy  Liverpoolu.

Ajax Amsterdam mianował 
Jordiego Cruyffa na stano-
wisko dyrektora technicz-
nego. 

 Holenderski klub ma nadzie-
ję, że syn legendy klubu Joha-
na, pomoże odnosić sukcesy 
drużynie, obecnie trzeciej 
w tamtejszej ekstraklasie. Pra-
wie 52-letni działacz podpisał 
kontrakt do czerwca 2028 roku. 

Umowa została zawarta 
na stadionie Johan Cruyff Arena 
po sobotnim meczu z Go Ahead 
Eagles, zakończonym remisem 
2:2. Funkcja dyrektora technicz-
nego to bardzo ważne stanowi-
sko w klubowej hierarchii. 

- To dla mnie wyjątkowe być 
tutaj i podpisać kontrakt. 
Na stadionie nazwanym imie-
niem mojego ojca i w klubie, 
który był ważny w moim życiu 
od najmłodszych lat – przyznał 
Cruyff. 

W holenderskiej ekstraklasie 
Ajax  ma aż 18 punktów straty 
do lidera PSV Eindhoven. Po-
nadto drużyna przegrała pięć 
pierwszych meczów w obecnej 
edycji Ligi Mistrzów, a niedaw-
no uległa w Pucharze Holandii 
AZ Alkmaar aż 0:6. 

Jordi Cruyff urodził się 
w Amsterdamie i grał w Ajak-
sie w młodości, zanim w 1988 
roku przeniósł się z ojcem 
do Barcelony, gdzie Johan był 
trenerem (a wcześniej piłka-
rzem katalońskiego zespołu). 
Tam występował w akademii, 
a następnie w pierwszej druży-
nie. Później zakładał koszulkę 
m.in. Manchesteru United, 
Celty Vigo, Alaves i Espanyolu. 
Ponadto rozegrał dziewięć me-
czów w reprezentacji Holandii. 

Jego ojciec Johan, zmarły 
w 2016 roku, jest uznawany 
za jednego z najwybitniejszych 
zawodników w historii świato-
wego futbolu.

Jan Hofman

SYN LEGENDY AJAKSU, NOWYM 
DYREKTOREM TEGO KLUBU

Jordi Cruyff
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Dla łodzianek będzie to 
pierwsze spotkanie ekstra-
klasy w 2026 roku. 

 W poprzedniej kolejce Łódz-
kie Wiewióry nie zagrały z Me-
talkas Pałacem, bowiem spo-
tkanie przełożono na innym 
termin na wniosek drużyny 
z Bydgoszczy. 

Ekaesianki wracają na ligowe 
parkiety  po spotkaniach z bar-
dzo wymagającym i rywalkami 
 w Lidze Mistrzyń, czyli zespo-

łami Conegliano oraz Zeren SK. 
W pierwszym starciu (27 paź 

2025)  Radomka wygrała w Ło-
dzi po tie-breaku z podopiecz-
nymi Adriana Chylińskiego .  

W Radomiu Łódzkie Wie-
wióry będą więc zdetermino-
wane, by zrewanżować się 
za tamto spotkanie i zwyciężyć 
na Mazowszu. 

Forma Radomki w ostatnich 
miesiącach odbiegała od ocze-
kiwań tamtejszych sympaty-
ków siatkówki, ponieważ po-
mimo dobrego początku sezo-

nu i czterech zwycięstw z rzę-
du, przyszła seria siedmiu ligo-
wych porażek. Przełamanie na-
stąpiło dopiero w 12. kolejce 
ekstraklasy, kiedy radomianki 
pokonały Pałac Bydgoszcz 3:1. 

 Ełkaesianki są piąte w tabeli 
(21 punktów), a ich najbliższe 
rywalki ósme (14). 

W ubiegłym tygodniu, w roz-
grywkach Pucharu CEV, Ra-
domka Radom pokonała 3:0 
chorwacki Mladost i awanso-
wała do 1/8 finału tych rozgry-
wek. 

Zapowiada się zatem, że Ra-
domiu zobaczymy wiele walki 
ze strony obu drużyn i dlatego 
dzisiejsze spotkanie powinno 
być emocjonujące. 

Wyniki meczów 14. kolejki : 
a Sokół & Hagric Mogilno - Me-
talkas Pałac Bydgoszcz 3:1 
(21:25, 25:17, 25:17, 25:22)  
a EcoHarpoon Nowel LOS No-
wy Dwór Maz. - UNI Opole 1:3 
(14:25, 12:25, 29:27, 19:25)  
a BKS Bostik ZGO Bielsko-Bia-
ła - Lotto Chemik Police 3:1 
(21:25, 25:23, 27:25, 25:15). 

Nigeria pokonała 
w Casablance Egipt w rzu-
tach karnych 4-2 w meczu 
o III miejsce piłkarskiego 
Pucharu Narodów Afryki. 

  Przez 120 minut spotkania 
gole nie padły. W konkursie je-
denastek zawiodły obie gwiaz-
dy reprezentacji Egiptu: Moha-
med Salah z Liverpoolu oraz 
Omar Marmoush z Mancheste-
ru City. Ich strzały obronił bram-
karz Stanley Nwabali. Spośród 
Nigeryjczyków pomylił się na-
tomiast tylko piłkarz Lazio 

Rzym Fisayo Dele-Bashiru. Po-
zostali wykorzystali swoje po-
dejścia. Decydujący rzut karny 
wykonał Ademola Lookman. 

Samuel Eto’o, prezes Kame-
ruńskiej Federacji Piłkarskiej,  
został zawieszony na cztery me-
cze i ukarany grzywną w wyso-
kości 20 tysięcy dolarów. Były 
piłkarz Barcelony i Interu Me-
diolan miał gniewnie gestyku-
lować w kierunku prezesa ma-
rokańskiej federacji Fouziego 
Lekjaa oraz prezesa CAF - Patri-
ce’a Motsepe,  podczas ćwierćfi-
nałowego spotkania z Maro-
kiem (0:2).  
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Salah i Marmoush zmarnowali jedenastki

Informacje w skrócie 

Polska przegrała z Węgrami 
21:29 (10:14) w Kristianstad 
w swoim pierwszym meczu 
pierwszej rundy mistrzostw 
Europy piłkarzy ręcznych. 

W innym spotkaniu grupy F 
Islandia pokonała Włochy 
39:26 (21:12). 
a Koszykarze San Antonio 
Spurs pokonali u siebie Minne-
sota Timberwolves 126:123 
w spotkaniu ligi NBA. 

 To ich 29. zwycięstwo w se-
zonie. W zespole gospodarzy 
cały mecz na ławce rezerwo-
wych przesiedział 22-letni re-
prezentant Polski Jeremy So-
chan. 
a Szwedzki hokeista Mika Zi-
banejad popisał się drugim 
w tym roku hat-trickiem, a je-
go New York Rangers wygrali 
na wyjeździe z Philadelphia 

Flyers 6:3 w lidze NHL. Dobrze 
zaprezentował się też Rosjanin 
Artiemij Panarin, który dołożył 
dwa gole i miał asystę. 
a Hokeiści Nottingham Pan-
thers pokonali na własnym lo-
dowisku HC Torpedo Ust-Ka-
miniogorsk z Kazachstanu 4:2 
(1:0, 2:0, 1:2) w finale Pucharu 
Kontynentalnego. 

Czwarte miejsce w turnieju 
zajął GKS Katowice, po poraż-
ce w meczu o brązowy medal 
z duńskim Herning Blue Fox 
w rzutach karnych 2:3 (1:0, 0:0, 
1:2. dogr. 0:0, k. 1-2). 
a Reprezentant Polski Dominik 
Olejniczak ustanowił swój re-
kord zbiórek we włoskiej lidze 
koszykarzy - miał ich 15. Jego 
zespół Derthona Tortona w 16. 
kolejce uległ we własnej hali 
euroligowemu EA7 Emporio 
Armani Mediolan 78:87. Polak 
zdobył także osiem punktów.
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Fragment spotkania 
o trzecie miejsce.

Polacy próbują powstrzymać  
węgierskiego zawodnika.

Czas na skuteczny 
rewanż ełkaesianek

Siatkarki ŁKS Commercecon 
w ramach 14. kolejki ekstraklasy 
zmierzą się dziś na wyjeździe 
z MOYA Radomką Radom. Początek 
meczu o godz. 17.30. FO
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Siatkarki ŁKS 
Commercecon
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Atakuje Mariana Brambilla.

Aryna Sabalenka awanso-
wała do drugiej rundy wiel-
koszlemowego turnieju 
Australian Open. 

   Prowadząca w światowym 
rankingu białoruska tenisistka 
wygrała z Francuzką Tiantsoą 
Rakotomangą Rajaonah 6:4, 
6:1. 

 Sabalenka w Melbourne by-
ła najlepsza w 2023 i 2024 ro-
ku. W poprzedniej edycji prze-
grała w finale z Amerykanką 
Madison Keys. 

Iga Świątek, wiceliderka ran-
kingu i chińska kwalifikantka 
Yue Yuan zainaugurują dziś se-
sję wieczorną na korcie central-
nym w Melbourne, a to ozna-
cza, że zaczną mecz o godz. 9 
czasu polskiego. Dopiero we 
wtorek do gry przystąpi Hubert 
Hurkacz, którego czeka mecz 
z Belgiem Zizou Bergsem. 

Pula nagród rozpoczętego 
w niedzielę turnieju wielkosz-
lemowego  wynosi rekordowe 
111,5 mln dolarów australij-
skich. Triumfatorzy w singlu 
otrzymają po 4,15 mln (ok. 10 
mln złotych). 

W poprzedniej edycji pula 
wyniosła 96,5 mln. Składają się 

na nią nagrody dla uczestni-
ków zmagań w singlu, deblu, 
mikście oraz kwalifikacjach. 
Jeden dolar australijski stano-
wi równowartość około 2,40 zł. 

Ciekawsze wyniki I rundy: 
Jasmine Paolini (Włochy, 7) - 
Aliaksandra Sasnowicz (Biało-
ruś) 6:1, 6:2, Talia Gibson (Au-
stralia) - Anna Blinkowa (Rosja) 
6:1, 6:3, Alexander Zverev 
(Niemcy, 3) - Gabriel Diallo (Ka-
nada) 6-7 (1-7), 6:1, 6:4, 6:2, mi-
lio Nava (USA) - Kyrian Jacqu-
et (Francja) 6:2, 7:5, 6:7 (5-7), 
4:6, 7:6 (10-6), Tomas Martin 
Etcheverry (Argentyna) - Mio-
mir Kecmanovic (Serbia) 6:2, 
3:6, 4:6, 6:3, 6:4.

Jan Hofman

SABALENKA JUŻ W II RUNDZIE. 
TERAZ KOLEJ NA ŚWIĄTEK

Aryna Sabalenka
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Kolejne pozycje we wczoraj-
szym konkursie zajęli sko-
czek gospodarzy, Japończyk 
Ryoyu Kobayashi i Austriak 
Daniel Tschofenig. 

  Prevc, który odniósł dzie-
wiąte pucharowe zwycięstwo 
w sezonie i 18. w karierze, 
umocnił się na pozycji lidera 
klasyfikacji generalnej cyklu. 
Drugiego Kobayashiego wy-
przedza o 467 punktów. 

W niedzielę prowadził już 
na półmetku z przewagą 5,2 

pkt nad Kobayashim. W finale 
Słoweniec skoczył 136,5 m, 
czyli o dwa metry bliżej od Ja-
pończyka i wygrał różnicą 3,5 
pkt. Tschofenig stracił do zwy-
cięzcy 11,9 pkt. 

Z Polaków po pierwszej se-
rii najlepszy był 13. Dawid Ku-
backi. W drugiej próbie miał 
127,5 m, co spowodowało spa-
dek o dwie pozycje. Tomasiak 
natomiast uzyskał 134,5 m 
i przesunął się w górę o pięć 
pozycji. 

Awans z 27. miejsca na 20. 
zanotował Maciej Kot, a na 30. 

lokacie uplasował się Kle-
mens Joniak. Po pierwszej se-
rii odpadł 36. Aleksander 
Zniszczoł. 

W sobotniej rywalizacji naj-
lpeiej z Polaków wypadł Dawid 
Kubacki, który zajął 25. miej-
sce. Wygrał Słoweniec Domen 
Prevc. Drugi był Japończyk Na-
oki Nakamura, a trzeci jego ro-
dak Ren Nikaido. Prowadzący 
po pierwszej serii Austriak Jan 
Hoerl w finale miał słabszy 
skok - 127 m i ostatecznie był 
czwarty. Drugi z Polaków w fi-
nałowej serii Maciej Kot zajął 

29. lokatę. Awansu do finału 
nie wywalczyli 33. Kacper To-
masiak i 44. Aleksander Znisz-
czoł. 

Czołówka klasyfikacji  PŚ: 
 1. Domen Prevc (Słowenia)     

1414 pkt 
 2. Ryoyu Kobayashi (Japo-

nia)   947  
 3. Ren Nikaido (Japonia)       

761 
Teraz nastąpi krótka prze-

rwa w pucharowej rywalizacji. 
W dniach 23-25 stycznia odbę-
dą się w Oberstdorfie mistrzo-
stwa świata w lotach.

Piłkarki nożne Grot SMS 
Łódź miały się zmierzyć 
w pierwszym sparingowym 
spotkaniu w tym roku z  AP 
2010 Orlen Gdańsk.  

Ostatecznie do meczu nie do-
szło, bowiem z powodu zimo-
wych warunków boisko druży-
ny z Wybrzeża nie nadawało się 
do rywalizacji.  Łodzianki nie 
pojechał do Gdańska. 

Kolejny mecz kontrolny za-
planowany jest na sobotę. Te-
go dnia podopieczne trenera 
Sebastiana Papisa zagrają w So-

snowcu z liderkami rozgrywek 
ekstraligi – Czarnymi. 

Grały natomiast  futbolistki 
U-18 UKS SMS. Łodzianki od-
niosły spory sparingowy suk-
ces, pokonując 3:2 drugi zespół 
KKS Czarnych Sosnowiec, któ-
ry gra w I lidze. Gole zdobyły: 
Wochnik, Misiak, Zaczeniuk. 

UKS SMS: Piłat, Komar, Sob-
czak, Misiak, Molenda, Ma-
tuszczyk, Dytrych, Romań-
czuk, Świątek, Wochnik, Wie-
czorek, Czapska, Grzelak, Sta-
churska, Smulczyk, Kaźmier-
czak, Zaczeniuk, Ushakevich, 
Nowakowska, Galińska.

Jan Hofman

Łódzkie piłkarki pokonały Czarne Sosnowiec

Z zimowych aren

Linda Weiszewski i Klaudia 
Adamek zajęły trzecie miej-
sce w bobslejowych dwój-
kach w zawodach Pucharu 
Europy w Innsbrucku. 

To praktycznie oznacza, że 
zapewniły sobie kwalifikację 
olimpijską. Weiszewski 
w igrzyskach Mediolan-Corti-
na d’Ampezzo może wystąpić 
również w monobobach. 
a Aleksandra Król-Walas zaję-
ła wczoraj szóste miejsce w sla-
lomie gigancie równoległym 
w bułgarskim Bansku, zalicza-
nym do Pucharu Świata 
w snowboardzie. Zwyciężyła 
Włoszka Elisa Caffont. Dzień 
wcześniej w tej samej konku-
rencji Polka uplasowała się 
na drugiej pozycji. 
a Felix Pigeon zajął czwarte 
miejsce w finale na 500 m, 
przegrywając o 0,11 s walkę 

o brązowy medal mistrzostw 
Europy w short tracku w ho-
lenderskim Tilburgu. Pigeon 
w finale uzyskał 41,156 s, ustę-
pując tylko reprezentantom 
gospodarzy: Jensowi van ‘t 
Woutowi (40,848), Teunowi 
Boerowi (40,936) oraz Melle 
van ‘t Woutowi (41,046). Trze-
cią lokatę w finale B - ogólnie 
ósmą - zajął Łukasz Kuczyński. 
a Maryna Gąsienica-Daniel za-
jęła 41. miejsce w supergigan-
cie we włoskim Tarvisio, zali-
czanym do alpejskiego Pucha-
ru Świata. Zwyciężyła Niemka 
Emma Aicher. 
a Monika Skinder zajęła 25. 
miejsce w sprincie w zawo-
dach Pucharu Świata w bie-
gach narciarskich, które odby-
wają się w niemieckim 
Oberhofie. Zwyciężyła Szwed-
ka Jonna Sundling, a wśród 
mężczyzn najszybszy był Nor-
weg Lars Heggen.

Jan Hofman
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Drużyna U-18 UKS SMS

Linda Weiszewski  
i Klaudia Adamek 

Polacy bez sukcesów 
na skoczni w Sapporo

Kacper Tomasiak zajął 12. miejsce 
w niedzielnym konkursie Pucharu 
Świata w skokach narciarskich 
w Sapporo. Wygrał Słoweniec 
Domen Prevc, który najlepszy był 
także w sobotę. FO
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Francuscy łyżwiarze figuro-
wi Laurence Fournier 
Beaudry i Guillaume 
Cizeron zdobyli w Sheffield 
złoty medal mistrzostw 
Europy w konkurencji par 
tanecznych. 

 Sofia Dowhal i Wiktor Kule-
sza zajęli 25. miejsce w tańcu 
rytmicznym i nie zakwalifiko-
wali się do drugiej części zawo-
dów. 

Cizeron już po raz szósty 
w karierze sięgnął po ten tytuł. 
Wcześniej triumfował pięć ra-
zy z rzędu w latach 2015-2019, 
ale z inną partnerką - Gabriellą 
Papadakis. 

Francuzi byli najlepsi zarów-
no w tańcu rytmicznym, jak 
i dowolnym. Uzyskali łącznie 
222,43 punkty. Drugie miejsce 
zajęli triumfatorzy poprzed-
nich trzech edycji ME - Włosi 
Charlene Guignard i Marco 
Fabbri - 210,34 pkt. Brązowy 
medal wywalczyli reprezen-
tanci gospodarzy Lilah Fear 
i Lewis Gibson - 209,51. 

Była to ostatnia konkurencja 
mistrzostw w Wielkiej Bryta-
nii. W niedzielę odbyły się jesz-
cze pokazy mistrzów. 

Wcześniej zakończyła się ry-
walizacja solistów, w której 19. 
miejsce zajął Władisław Sa-
mojłow, a Jakub Lofek nie za-
kwalifikował się do drugiej 
części zawodów. 

Pierwszym w historii gruziń-
skim mistrzem Europy w tej 
konkurencji został Nika Ega-
dze. Otrzymał najwyższe noty 
zarówno w programie krótkim, 
jak i dowolnym. W sumie uzy-
skał 273,00 pkt i zwyciężył 
z dużą przewagą nad rywala-
mi. Drugi był Włoch Matteo 
Rizzo - 256,37 pkt, a trzeci 
Czech Georgii Reshtenko - 
238,27 pkt.

Jan Hofman

PIERWSZE GRUZIŃSKIE ZŁOTO  
W RYWALIZACJI SOLISTÓW

Nika Egadze 
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Nie wiem, czy Państwo zauwa-
żyli, ale parę dni temu rozpo-
częła się w Łodzi kolejna edycja 
Budżetu Obywatelskiego. To 
przedsięwzięcie, z którego 
Łódź przed laty była dumna 
i uważała się za lidera w ska-
li w kraju, ma jednak coraz 
mniejsze znaczenie. Hanna 
Zdanowska ubiegając się po raz 
pierwszy o reelekcję w 2014 r. 
obiecywała, że w 2018 na bu-
dżet obywatelski będzie 

w miejskiej kasie zarezerwo-
wane 100 mln zł. Nigdy jednak 
b.o. tej kwoty nie osiągnął. 
W rozpoczętej edycji (2026/27) 
na b.o. jest w budżecie Łodzi 
34,7 mln zł. A to o ponad 10 pro-
cent mniej niż 10 lat temu - 
w edycji 2016/17 Łodzianie mie-
li do dyspozycji aż 40 mln zł 
w ramach b.o. Warto też wspo-
mnieć o tym, że tzw. skumulo-
wana inflacja przez ostatnie 10 
lat, to około 60 procent,. A więc 
aby dzisiejszy poziom wydat-
ków Łodzi na b.o. utrzymać 
na tym samym poziomie co 10 

lat temu, to na ten cel w budże-
cie nie powinno być 34,7 mln zł, 
a jakieś 55 mln zł. Czyli Łodzia-
nie w sprawie b.o. mają coraz 
mniej do powiedzenia. A pa-
miętają Państwo, że przez lata 
UMŁ chwalił się internetową 
platformą Vox Populi, jako na-
rzędziem konsultacji ważnych 
dla miasta spraw? Otóż ostatnie 
głosowanie zakończyło się tam 
22 września 2025 r., a pytanie 
konsultacyjne brzmiało „Czy 
Łódź pięknieje?”. Obchodziło to 
465 Łodzian...  
 Jan Malarz

Poniedziałek

19 
stycznia 2026

DZIŚ IMIENINY OBCHODZĄ: 
Henryk, Mariusz, Andrzej, Erwin,  
Jan, January, Józef, Juliusz i Sara.

Wschód słońca 
7.37 

Zachód słońca 
16.10 

Długość dnia 
8 godz. 33 min. 

Krótszy od najdłuższego o 8 godz. i 4 min. 
i dłuższy od najkrótszego o 42 minuty.
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(21.03–19.04)  Ten dzień bardziej 
będzie sprzyjała twórczym działa-
niom niż wypoczynkowi. Zależy 
Ci na powodzeniu? Staraj się!

Baran

(20.04–22.05) Pamiętasz jesz-
cze, co sam sobie niedawno obie-
całeś? Dłużej nie zwlekaj i zacznij 
to robić. Tu liczy się każdy dzień.  

Byk

(23.05–21.06) Będziesz się po-
ruszać w świecie sekretów. Nie-
które z nich stworzysz sam, in-
ne będziesz musiał odkryć.

Bliźnięta

(22.06–22.07) Na froncie domo-
wym spora reorganizacja i przegru-
powanie sił. Może okazać się, że 
większość jest przeciw Tobie...

Rak

(23.07–23.08) Jeszcze raz uwierz, 
że można zacząć wszystko od no-
wa. Masz wystarczająco dużo sił, 
by to zrobić. Weź się w garść.

Lew

(24.08–22.09) Nie powinieneś 
czuć się zaskoczony. Wiedziałeś do-
brze, co się święci. Musisz iść za cio-
sem. Rzecz sama się nie naprawi. 

Panna

(23.09–22.10) Nie ma jak starzy 
przyjaciele. Czas to wreszcie zro-
zumieć i zacząć nadrabiać towa-
rzyskie zaległości. To da ci radość.

Waga

(23.10–21.11) Nie obawiaj się re-
wolucyjnych kroków. W finan-
sach zachowaj jednak ostroż-
ność. Słuchaj swej intuicji.

Skorpion

(22.11–21.12) Otoczenie nie będzie 
Ci odpowiadało, więc się odizolu-
jesz i w samotności przeanalizujesz 
bieg wydarzeń. Pocieszysz się.

Strzelec

(22.12–19.01) Odsłonią się  wszyst-
kie szczegóły pewnej układanki. 
Obrazek, który zobaczysz, wprawi 
Cię w pewne zakłopotanie.

Koziorożec

(20.01–18.02) Ktoś bliski i życzliwy 
próbuje ingerować w Twój związek. 
Mimo że ma dobre chęci, nie po-
zwól mu na to. Sam to załatw.

Wodnik

(19.02–20.03) Nie popełniaj sta-
rych błędów w nowym otoczeniu. 
Stać Cię na wiele, tylko troschę 
brak Ci śmiałości. Więcej odwagi.

Ryby

HOROSKOP

Piosenkarz i aktor kończy dziś 
42 lata, a aktorka i piosenkarka  
Dolly Parton kończy 80 lat. 
W 1945 r. Armia Czerwona zaję-
ła Łódź, Brzeziny i Pabianice. 
W 1967 r. zainaugurował działal-
ność Teatr Wielki w Łodzi. 
W 2001 r. w Łodzi otwarto mul-
tipleks Silver Screen.

PAWEŁ DOMAGAŁA

Krzyżówka nr 20
 Poziomo:

 3) mieszanina metali,

 6) uroczysty strój dyrygenta, 

  podczas koncertu,

 11) płonie podczas igrzysk olim-
  pijskich,

 12) organizacja polityczna,

 13) miejsce na duszę strachli-
  wego,

 14) specjalny fotel,

 15) przedwojenne miasto 

  Szczepcia i Tońka,
 16) swojska waluta,

 19) ponoć groził drzewom w 
  Puszczy Białowieskiej,
 18) Ostrowska, aktorka z seria-
  lu „Ranczo”,

 19) urok osobisty,

 21) materiał do krycia dachów,
 23) ukochana Erosa,

 26) auto z Niemiec,

 27) okres ośmiu dni,
 30) dziedzina sztuki plastycz-
  nej,

 31) okupacyjny lub głodowy w 
  fabryce,

 34) ozdobny afisz,
 38) przydrożna karczma,
 39) bieg na 100 metrów,

 40) dalszy krewny,

 41) podpiera kieliszek,

 42) domena Mikołaja Kopernika
  i Jana Heweliusza.

 Pionowo:

 1) grupa Indian,

 2) amerykańskie żubry,
 3) pchnięcie szpadą lub … ło-
  patą,
 4) twarda skała,
 5) szeroki, rozległy widok 

  z góry,

 6) wyspiarski kraj z Manilą,
 7) największy dopływ Bzury,
 8) podskórny wylew w konse-
  kwencji urazu,

 9) starogreckie naczynie na 

  wino,

 10) dzika gęś.
 20) kończy występ na równo-
  ważni,
 22) stopniowy rozwój np.gospo-
  darczy,

 24) ostry w prawo,

 25) wchodzi w skład liczby,
 28) kolorowe zjawisko na nie-
  bie po burzy,

 29) kursuje w wieżowcu,
 31) kurza pod chatką wiedźmy,
 32) tłum ludzi,
 33) leśny krzew owocowy z 
  czarnymi owocami,

 35) drzewo snycerskie,

 36) tytuł Józefa Poniatowskiego,
 37) rysunek na ciele.

Rozwiązanie nr 19

POGODA

Dzisiaj w Łodzi

maks. -2 °C 
min. -8 °C

Jutro
maks. 2 °C 
min. -9 °C
Środa

maks.  0 °C 
min. -12 °C

Czwartek

maks. -7°C 
min. -11°C
Piątek

maks. -7°C 
min. -11 °C

FELIETONIK
CZY LICZY SIĘ GŁOS 
MIESZKAŃCÓW ŁODZI?

Na Rudzkiej Górze parę dni temu 
można było jeździć na sankach.
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KRZYŻÓWKA

ZDJĘCIE DNIA

PRZYSŁOWIE NA DZIŚ: 
 
„GDY STYCZEŃ Z ZIM-
NEM NIE CHODZI 
MARZEC, KWIECIEŃ 
WYCHŁODZI” 
 
DZISIEJSZE ŚWIĘTO: 
 
A DZIEŃ POPCORNU
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